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KO . FERENCJA OSMIU PA 
Ministrowie spraw zagrc:inicznych Albanii. Buł­
garii, Czechosłowacji,Jugoslawii, Polski, Rumuni~, 

Vtfęgier i ZSRR obradujq w Warszawie 
WARSZAWA (PAP). - W dniu 23 bm. przybyli do Warszawy wicepremiler I minister 

spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow, .minister spraw za1"ranicz11ych Republiki Wę­
gierskiej Erik Molna.r, JPinister spraw zagranicznych Federacyjnej Ludowej Republiki Ju­

gosławii Sta.noje Simie, minis~r spraw zagranfoznycb Republiki c~~chosłowackiej dr. Vla­
dimir Clementis, minister spraw zagranicznych Ludowej Republiki 'Rumuńsk.!ej Anna Pau­
ker, oraz wlceprem!~r l mini.ster spraw zagranicznych Ludowej Republiki Bułgarskiej Wa.­
Iii Kolarow. 

Mln. Modzelewskl 

Przybywającego wicepremiera i ministra 
spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa 
powitali na lotnisku prezes Rady Ministrów 
Cyra'nkiewicz, minister spraw zagranicznych 
Moclzelewski, marszałek Polski Żymierski, 
członkowie Rządu Rzeczposp.olit.ej, sekretarz 
generalny MSZ ambasado'r Wierbłowski, mi­

l !ador ZSRR w Warszawie Lebiediew na cze­
le członków ambasady w pełnym składzie. 

Odegrane wstały hymny obu państw, wi­
C€premier i minister spraw zagranicznych 
Mołotow przeszedł pned frontem kompanii 
honorowej oraz odebrał jej defiladę. 

Ministra vgranicznych Republiki 

nister pełnomocny Grosz, qyrektor protokółu Węgierskie.i Molnara, ministra spraw zagra­
dyplomatycznego Gubrynowicz, naczelnik wy- nieznych Federacyjnej Republiki Jugosławii 
clżiału południowo-wsclwdniego w MSZ So- S1mica, ministra ·spraw zagranicznych Repu­
b1erajski, przedstawiciele generalicji, prezy- bliki Czechosłowackiej Clementisa, ministra 
dent m. st. Warszawy Tołwiński oraz amba- spraw zagranicznych Ludowej Republiki Ru-

munii panią Pauker oraz wicepremiera i mi­
nistra spraw zagraniczn\ch Ludowej Repu­
bliki Bułgarii Kolarowa powitał minister 
spraw zagranicznych Modzelewski, sekretarz 
generalny MSZ ambasador Wierbłowski, mi­
nister pełnomocny Grosz, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego Gubrynowicz oraz ambasa­
dorowie i posłowie tych państw, których mi­
nistrowie przybyli do Warszawy. 

Ministrowie spraw zagranicznych są gość­

mi Rządu Rzeczpospolitej. 
W godzinach popołudniowych przybył pre­

mier i minister spraw ~agranicznych Ludowej 
Republiki Albanii p. Enver Hodża, powitany 
przez wicepremiera Korzyckiego ~ innych 
członkqw rządu. 

* 
WARSZAWA PAP. Z Inicjatywy Rządu 

Związku Socjalistyczne90 Republik Radziec­
kich i Rządu Rzeczypospolitej Polskiej rozpo­
c;i:ęła w Warszawie obrady konferencja mini-

Min. Clementis 

Zarządzenie marszałka Sokołowskiego 
o wprowadzen:u reformy wa lutowej w radz!eckiei stref:e okupacyine] 

BERLIN (PAP) - Dowódca radzieckiej ad-1 Do wysokości 70 marek na osobę banknoty Sumy, zdobyte w drodze spekulacji, handlu 
min1stracji wojskowej w Niemczech, Marsza- będą wymieniane w relacji jeden do jednego. na czarnym rynku, jak też depozyty osób, któ­
łek Związku Radzieckiego, Sokołowski, prze- 05zczędności, zdeponowane w bankach i re wzbogaciły się podczas wojny - będą 

ałał na ręce dowódcy amerykanski<f1 wojsk kasach oszczędnościowych, wymienione będą skonfiskowane. Tak samo skonfiskowane będą 
okupacyjnych, gen. Clay'a, list następującej do wysokości 100 marek w relacji 1:1, od 100 depozyty bankowe przestępców faszystow· 
treści: do 1000 marek - w relacji jednak marka no- skich i przestępców wojennych. 

„Decyzja amerykańskich, brytyjskich ł fran- wa za S starych. Zarobki pracowników, emerytury i ceny to-
cuskich władz okupacyjnych w sprawie odręb- Polisy asekuracyjne będą skonwertowane warów oraz opłaty za uslu~i - pozostają na 
nej reformy walutowej w zachodnich strefach w relacji 1:3. Ra.chunki bankowe znacjonalizo· dotychczasowym poziomie. 
okupacyjnych Niemiec postawiła strefę <>ku· wanych przeds.iębiorstw przemysłowych będą Bilon ,znajdujący się w obiegu w radziec-
pacyjną, powierzr11ą mej pieczy, w trudnej sy· wymieniane al pari. kiej strefie okupacyjmij i na obszarze wielkie-
tuacji. ·· Inne przedsiębiorstwa prz.emysłowe będą go Berlina - pozostaje w dalszym ciągu 

Zmusiło to'mnie do.powzi~ia decy:ji.' ma- m?gly. wymienić w ~tosunku 1:1 . ·sumę, odpo· I prawnym ś.rodkiem ~łatniczym w swej do· 
jącej na celu obronę mteresow ludnosc1 nie· w1adaiącą tygodniowemu obrotowi. tychczasowe1 wysokości. 

mieckiej i gospodarki radziei::kiej strefy oku· 
pacyjnej oraz obszaru wielkiego Berlina przed D k • I d ,,, k • l 
chaosem ekonomicznym i dezorganizacją O· o I o n y n «' I e z a m !I r u 
~i~~eui/:;i~!~~;~·nic~yn~~~~~:~o!y~~pł~:a~ ;.J U ~ 
kó 1~v°~~r;z~zc~. tym postanowiłem przepro· Słraik ob~ął już pm13d 20 tys~ęcy rohotn·;aów 
wadzić reformę walut0wą w stref'e radzieckie] LONDYN (PAP) _ w środę strajk w dn· 
i na obszarze wielkiego Berlina." kach londyńskich toz.szerzył się jeszcze bar· 

władz 1wiązkowych, co poc iąq~ v1 5obą w d11 
żym stopniu utratę kontroli nad ruchem robol 
niczym ze strony kierownictwa brytyjskich 
Związków Zawodowych. 

Min. Mołotow 

strów spraw zagranicznych ZSRR, Albanii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, 
Rumunii i Węgier. 

· W konferencji biorą udział: wicepremier 
i minister spraw zagranicznych ZSRR - W. 
M. MołotGw„ premier i minister spraw zagra­
nicznych Albanii - E. Hodża, wi:eprem.1er 
i minister spraw zagranicznych Bułgarii - W. 
Kolarow, minister spraw zagranicznych C!!:echo 

Min. Kolarow 

słow~cji - V. Cleme'.lt!s, minister spraw za­
granic;znych Jugosławii -S. Simie, minister 
spraw zagranicznych Polski - z. Modielew­
ski, minister spraw zagrani::znych Węgi er -
E. Molnar. 

K~n~erencja poświęcona jest sprawie posta­
nc~Wien konferencji londyńskiej odnDśnie Nie~ 
mll"C. 

Obro.dy konferencji otworzył minister spraw 
zagramcznych R. P. Zygmunt Mod.zelewski, po 
czym premi.er ~ózef Cyranl!-iewicz powitał przy 
byłych mm istrow spraw zagranicznych. 
~inislrowie spraw zagraniczny -h, biorący 

udział w obradach, wyrazili pod.ziękowan1e dla 
Rządu R. P za gościnę. 

Przewodniczącym pierwszego posiedzenia wv 
~rany został min .ster spraw zagranicznych 
R. P. z. Modq:eJewskl. 

Partyzan łka H sz, anh 
BERLIN (PAP) - Dziennik „Taegliche Rund· dz:ej. W pofudnie strajkowało ogółem blisko 

schau" ogłosił w środę rozkaz Nr 111 radziec· 20 tysięcy robotników. Do strajku przyłączyła 

kiej a.dministmcji wojskowej w Niemczech w się część robotników rzecznych na Tamizie, 
sprawie reformy walutowej we wschodnie/ obsługujących barki transportowe. Rozciągają 
strefie Niemiec oraz na obszarze wielkiego Ber· ce się na długie mile doki londyń9kie sprawia· 
lina. ją wrażenie wymarłego miasta. W ostatnich 

Pft:RYŻ Pl\P. Aqencia Ider-Presse donosi % 

gra~.1cy fnmcusko-h1szpańskieJ o ozywionej 
akcJ1 quer,Jleros w okolicach miasta Sotron­
cio, S.;ima, Lafelquera, Infestio i Llanos. W 

Na zjawisko to zwracają uwagę komenta · O".i edo wobec działalnoś-::i partyzantów his·zpań 
rze prawie całej prasy. sk1ch polic ja frankistowska patrnl•1le m•as o 

Rozk"az stwierdza, że stare batknoty nie· dniach nadeszły nowe statki z towarami i ilość 
mieckie (Reichsmarki i Rentenmarki) będą po· stojących bezczynnie w porcie statków osiąga 
między 24 a 28 czerwca włącznie wymieniane dziś cyfrę 157, co powoduje poważne zakłóce­
na banknoty ,zaopatrzone w specjalne nalep· nia w imporcie i eksporcie. 
ki. Od dnia 28 czerwca jedynie banknoty za· Strajk wywołuje wielkie zaniepokojenie 
op3trzone w nalepki, st;i.ią się prawnym środ tak w kolach rządowych, jak i wśrśd wład7 

k'em płatniczym na obszarze radzieckiej str40· Labour Party. Strajk otworzył mianowicie O· 

ty okupo.inej i na obszarze wielkiego Ber· czy przywódcom Partii Pracy na fakt ~grom· 
lina. ' nej utraty zaufania mu robotnicz~h do 

W kolach parlamentarnych wywołała kry oid qodz 22-ei trzvmaiar w poqoło v'u pistole 
tvkę nie0b~cność w Wielkie) Brytanii minj. ty maszynowe I orana v. 
stra pracy, Isaacsa w tak wa:i:nej chwili. Mi· pono~zą .również ą

0 

WUi'lS!i!jąrej dezercji 
nister wyjechał na konferencję do San Fran· w~ród zołn1erzy frankistowskich, którry, wo­
cisco bezpośrednio po wybuchu strajku w do· bee złego odżywiania i ekwipunku oraz złego 
kach. W kołach rzadowych nie przypuszczano traktowania przez oficerów falangistów opusz 
je.szc?.e wów<;zas, że st:a.i~ P.rzy~ierze t.ak c~ają szeregi, przechodq:ąc na stronę .Pa'rtyzan­
w:elk1e rozmiary .. Pr7ew1.dUJe się.'. ~e premier tow lub przekraczając granicę francusk<l 
Attlee, który. zai~u:Je 11ę osob1scie sprawąl I przylączajac sie do ~iarantów hiszpań-
1tra1'ku, wezwie mm1stra pracy do powr~tu. skich. · 
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\Yyslqpienie 

w Radzie. Bez ieczeńst,wa 
min. M~nuilski go w prawi ' m·ędzyna~odowej 

kontroli energii atomowej 
że podczas gdy delegaci amerykańKy w ONZ I pili się tym, że niezależnie od losu kontroli 
wy5tępowali w obronie swych koncesji co do I energii atomowej w ONZ - Stany Zjednoczo­
kontroli energii atomowej - czołowi przy- ne będą kontynuować produkcję bomb atomo­
wódcy polityczni Stanów Zjednoczonych che!- wych. 

Masowe redukcje 
w fabrykaćh włoskich 
RZYM PAP Dzienniki donoszą, że w półno­

cnych Włoszech odbywają się masowe reduk­
cje robotników. W dniu 11 czerw~a w zakła­

dach przemysłowych, należących do hr. Capro 
ni zwolniono bez wypo;wiedzenia 1800 osób. 
W fabryce „Breda" zapowiedrlano zwolnienie 
1600 rnbotników. W hutach stalowych „Casti­
glioni" wypowiedziano pracę kilkuset robotni 
kom. 

NOWY JORK (PAP) - Delegat Związku 
Radzieckiego zastosował we wtorek w Radzie 
Bezpieczelloitwa p.rawo veta wobec propozycji 
amerykańskiej, domagającej się od Rady apro­
batT ostatniego raportu komisji a.tomowej, za­
le<:ająceg<> zawieszenie prac komisji wskutek 
braku s:zaM porozumienia w sprawie między­
narodowej kontroli energii atomowej. Widmo _rządów hitlerowskich na ekranie 

Szósty dzień procesu Buehlera - szef a „rządu GG'' 
Głosowanie w Radzie Bezp ieczeństwa po­

przedzone zostało wystąpieniem delegata Re­
publik~ Ukraiński ej, Manuilskiego, pełniącego 

obecnie funkcji; przewodniczącego Rady Bez· 
pieczeństwa. Po raz pierwszy w historii sądownictwa Filmy wyświetlono w obecności pełnego skła- nia GG na Wawelu, !łapanki na ulicach Kra-

Manuilski oświadczył, że delegacja ukraiń- polskiego wyświetlono podczas· przewodu są- du Trybunału, prokuratorów oraz oskarżone- kowa i legitymowanie przechodniów, o.bławy 

1>ka czyni Stany Zjednoczone odpowiedzialny- dowego filmy dokumentarne, zestawione ze go i jego obrońców. policyjne na wsi, obleganie i zdobywanie sto-

rni za 2:ałamanie się prac komisji energii ato- sc en, utrwalonych na taśmach „tygodników Przed oczyma ~e~r~nych prz~u~ął się ~ze: doły oraz aresztowanie- osób w :n.ie' rze'b a-

mowej ONZ'. dźwiękowych GG". reg obrazów, odsw1ezaiących w ich pamięci . . . ! P yw 

Podkreślił on, :te zachowanie sl ę delegacji ponury okre6 rządów okupanta w Polsce. Po- iący~h. Na. wielu oibraza~h Wlldac postać 0 • 

Filmy te !lustru]·"' 'Zarówno działalność o- k k skarzonego Jak np w czasie uroczvic.tości :z o 
amerykański ei· w czasie prac komisj i wskazy- " azano na e rani"e uroczystość partyjną, zor- 1. .• • • • . '. - • • 

kupantów, i'ak i ci<>żkie '"'cie ludności pol- · F k ob t K ak f H tl d 
wała od początku, że Stany Zjednoczone nie ..,... ~, gamzowaną przez ischera w pałacu Bruehlow azJ1 P _y u w r owie su a i enugen , 

żyąą sobie międzynarodowej kontroli energii skiej pod okupacją. skim z okazji urodzin Hitlera, przyjęcie przez otwarcie fabryki wyrobów tytoniowych, wy· 

atomowej. Manuilski zaznaczył, że istnieje ol- Rozprawa przeniesiona została · do sali kina Franka delegacji ludno-ści, ;;atrudnionej przy stawy sztuki japońskiej, odjaz<iu milionowego 

brryml materiał dowodowy, świadczący o tym, „Swit", wypełnionej ~ brzegi publicznoścją. bndowie szańców. Uroczystość 5-lecia istnie- robotnika z dworca w Krakow.ie na roboty do 

..................................................................................................................................................................................... __ Rzeszy, przemarsz kolumn stużbT budowlanej 

. Proc/ es· robot111·ko'w w Cle.rmout Ferrand ~~:z;mizK~~~::·ko~~~~~:t~=~ bj~%ko~ li _ miodu, a zwłaszcza wydawanie za nie premii 
zawsze w postaci wódki. 

wvwolał 
• en1a w całej Francji falę obur Rażącym '.kontrastem :z waran.kami zycia lu<l· 

ności polskiej były gceny z życia Hitlerjugend 

PARYZ (PAP). - Przed trybunałem w Cler-1 podkreślają, że wytoczenie procesu nie przy- Praw Człowieka. W mieście powstał komitet w Krynicy. Przyjazd matek, powitania, powrót, 

rnont Ferrand rozpoczął się proces 60 robot- czyni się w żadr·ym wypadku do uspokojienla solidarnościowy, mający na celu obronę os- biooiada przy suto za6tawionym gtole oraz fe­

ników, którzy brali udział w strajku w fabry- w mieście. Na ręce prefekta wpływają liczne karżonych. Do komitetu weszli liczni księża styn i maskarada dzieci niemieckich w Rabce. 

ce ,,Bergougnan". Oskarżonych broni 11 ad- rezolucje, opatrzone setkami podpisów, doina- z Clermont Ferrand. Deputowany komuni- Prócz tego wyświetlono krótkometraźO'YY 

wokatów z Paryta, Lyonu 1 Clermont Fer- gające się uw&lnienia natychmiast robotni- styczny departamentu Puy de Dome - Besset film antyżydowski oraz fragment filmu doku­

rand. ków. - interweniował u ministra sprawiedliwości mentamego „Polska'" • obejmujący sceny w-za· 
jemnych wizyt polsko - niemieckich przed ro-

Przedstawldele . iwiąz.ków %aWOdowych W tej samej .sprawie interweniowały u pre- w sprawie oskarżonych. kiem 1939, wybuoh wojny, sceny z jej przebie· 

fekta dE.legacje b. kombatantów, b. jeńców- Rokowania strajkujących z dyrekcją fabry- gu oraz zachowanie się Niemców bezpośred· 

Anglosasi tworzą rzą1ł 
niemiecki 

wojennych, deportowl'lnych i Ligi Obrony ki „Bergougnan" trwają nadal. nio po wtargnięciu na ziemie poluie. 
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NOWY JORK (PAP). - Dziennik „New 
York Times" donosi w korespondencji z Ber­
lina, że władze amerykańskie p06tawiły sobie 
za cel utworzenie rządu państwa zachodnio­
niemieckiego przed dniem 1 marca 1949 r. 

Morska polityka Polski Ludowe) 
Zadania I cele Ligi Morskiej 

Rząd ten będzie nosił oficjalną nazwę „rzą­
du niemieckiego•· dla zachęcenia-jak stwier­
dza korespondent ,,New York Times" - „dy­
sydenckidi. elementów w Niel!lczech wschod­
nich do poparcia polityki zachodnich mo­
carstw okupacyjnych". 

„Prace nad utworzeniem rządu zachodnio­
niemieckiego - pisze dalej korespondent 
dziennika „New York Times" - rozpoczęły 

si~ w specjalnej trójalianckiej komisji, na 
której czele stanął je::len z najbliższych do­
radców gen. Clay'a - Joseph Panch. Prace 
komisji nad określeniem zasięgu władzy mo­
carstw okupacyjnych w Niemczech zachod­
nich są już w toku. Następnymi stadiami prac 
będą: 

1) Zwołanie komisjt specjalistów niemiec­
kiego prawa kon~tytucyjnego dla opracowa­
nia konstytucji, 

2) przedstawienie projektu konstytucji oko­
l<: 1 września 1948 r. parlamentowi zachodnio­
niemieckiemu, w którym każdy delegat re­
prezentować będzie 750 tysięcy mieszkańców, 

3) referendum w sprawie konstytucji ·w za­
chodnich Niemczech w listopadzie lub grud­
niu br. i 

O
rganizacją społeczną, która reaktywowała 
swą działalność od pierwszej chwili od­
zyskania niepodległości, była Liga Mor­

ska. Mimo trudności tego okresu zdołano za­
łożyć ogniwa organizacyjne na całym, wyzwo­
lonym już wówczas terenie. Liga Morska przy-
5tąpiła niezwłocznie do organizowania i zabez­
pieczenia ośrodków wychowania. · wodnego, 
niezbędnych dla szkolenia młodzieży ligowej. 

Dziś Liga Morska liczy przeszło pól mJllona 
członków, w tym 150 tysięcy młodzieży, posia­
da 17 własnych ośrodków źeglarskich., współ­
pracuje z P.O. „Slużba Pol~ce". Dziś Liga Mor­
ska uznana uchwalą Rady Minietró'łf z dnia 25 
lipca 1946 r., ja'ko organizacja wyżsiej uży­
teczności społecznej, wykonuje swe założenia 
statutowe I pomaga państwu w reailzowarifu 
polltyl<i morskfej. 

Obecnie założenia ideologtczne Ligi, Mor­
t;kiej różnią eię zasadniczo od założeń ideolo­
gicznych przedwojennej Ligi Morskiej 1 Kolo­
n?alneJ. Stawia ona sobie następujące cele i 
zfldanlo: 

Liga Morska mobl1!z.uje opinię publiczną, 
wysiłek społeczny i 6połeczne środki material­
ne do realizacji wielkiego planu morskiego 
Pcl<sk! Ludowej. 

Liga Morska poprze'.!: kola młodzle:towe i 
ośrodki wodne na terenie kraju przy'.ptowuje 
młodzież do pracy na morzu 1 wybrze:Łu. 

Badawczy wzrok generała, zdawało się, wą jak zdrowy prosiak. Małe oczki {:latrzyly 

i;rzeszywał Amosowa. W wyobraźni starego z uwagą na wszystkich, a gruby kark przy­

zzkiełkowały urywki fragmentów z daw:iych pominał swoim kształtem bryłę poruszające­

d ziejów Szarapowa. Kontakty z Sikorskim, go się sadła. Rzęsiste krople potu pokrywały 

praca w Petersburgu ... Ale stary szpieg na różową łysą czaszkę i całą jegr· twarz. Ujrzaw­

żadnym badaniu nie wspomniał o Niemcu, z szy generała, Niemiec wesoło się uśmiechnął · 

którym uy-zymywał stosunki za tamtych cza- i głośno zawołał: 

sów. Amosow wyczuł, że rozpoczyna się - Na;·esżcie dobrnąłem do was, generale. 

niebezpieczna i ryzyko-;ma gra. A nuż ten Jestem piekielnie zmęczony. Jak urządzlliście 

przeklęty Heidel istotnie dobrze znał Speiera się w tej dziurze? 
i zapamiętał jego twarz, jego zewnętrzny wy- - Witam pana, panie Heidel - uroczyśc.~ 

gląd? Postanowił zachowywać spokój i czekać i z wiE:lkim szc.cunkiem powiedział generał, 

cierpliwie na decydującą rozgrywkę. Gene- ściskając tłustą łapę Heidla - cieszę się, że 

rał zaczął rozmawiać z Miszą, który został pana widzę. 
wyznaczony na stanowi~ko naczelnika stacji - Cieszę się również - odpowiedział wy­
Zareczańsk. Amosow wyciągnął papierosa, sckim dyszkantem Obersturmbahnfiihrer i za­

ale zanim go zapalił ktoś zapukał do drzwi. raz dodał - każcie podać mi zimnej wody. 

Na głośne „proszę wejść" generała, na progu Chyba się cały roztopię. Co za przeklęty kli­

µkazał się adjutant. Wyprostował się służbo- rr!at - w z:mie piekielny mróz, a latem -

wo, stuknął obcasami i zameldował: istna Sahara. 
- Ober$turmbahnftihrer von Heidel, - Niech pan spccznie, panie radco - ge-

Generał powstał z miejsca i skierował się · nerał szerokim gestem wskazał na wielki fo­

ku drzwiom. Na korytarzu rozległy si~ czyjeś tel obok binrka - a tymczasem przedstawię 

c:ężkie kroki i chwilę potem do pokoju wszedł panu starego pańskieco przyjaciela kapitana 

wysoki, nienaturalnie gruby Niemiec, ubrany Hansa Spe'era. 
po cywilnemu, z wystającym brzuchem i zu- j Generał podszedł do Amos.owa i z lekka 

pełnie łysą głową. Twarz miał nalaną i różo- popchnął go w kierunku Heidla. Amosow 

Liga Morska wł14czyla się do prac P. O. 
,;Służba Polsce". 
· Liga Morska pogłębia nśwJadolnienie spo· 
łeczeństwa o istocie polityki imperiali"l.lllu, rje. 
maskując w szczególnośc~ imperializm amery­
kański i angielski na przykładach ich barba­
rzyńskiej polityk! kolonialnej. Liga Mortka 
czynnie współdziała w konrolidacji naszego 
i:poleczeńs twa. 

Liga .Morska uważa za jedno ie swokh za· 
sadhiczyC-h zadań pogłębienie pnyjażn1 z na­
ro'łtami Związku Radzieckiego i paó~twatnl de· 
mokracji ludowej. 

Llga Morska wychowuje ligowca w głębo­
kim zrozumieniu ducha. demokracji i postępu. 

Wychowa.n.I w myśl tych zasad l:gowcy bu­
dują wraz z całym narodem Polskę, w której 
porty ,6tatki i stocznie pracują dla dobra oj­
czyzny, dla ludu, w której morze nie jest na· 
rzędziem agresji i podboju ludów koloni11l· 
n y<h, a warsztatem dla pokojawef I twórczej 
pracy, w Imię dobrobytu J 11prawledllwo§ci 
społeczne/. 

Srodkaml działania Ligi Morskiej są: 
Podejmowanie i popieranie badań .11a•1°11:0-

wych w zakresie zagadnień morskich i -5ródlą­

C:owych, popieranie twórczości naukl)wej, ~e­

le•rystycznej i artystyci.nej w tych dziejzi· 
nach. 

Gromadzenie wiadomości 1nform11cjl w 

spokojnie się uśmiechał, czekając na decydu­
j~cą rozgrywkę. 

Na brzmienie nazwiska Speier, gruby Ober­
sturmbahnfiihrer z nienaturalną dla jego tu­
szy szybkością podskoczył z miejsca i ciężko 

stąpając, zbliżył się do Amosowa, wyciągając 
obie ręce na powitanie. Rozpłynął się w sze­
rokim. uśmiechu, a małe świńskie oczy ostrym 
i świdrującym spojrzeniem obrzuciły całą po­
stać Amusowa i zatrzymały się na jego twa. 
rzy. Przez chwilę Amosow czul, iż jakieś nie­
widzialne ręce uważnie obmacują go całe­

go. Wytrzymał badawczy wzrok Heidla i z 
przyjaznym uśmiechem oczekiwał, co mu po­
wie jego „stary przyjaciel". Pełna napięcia 

cisza trwała jeszcze kilka sekund nim przer. 
wał ją Heidel, uderzając Am-0sowa po ramie­
niu tłustą łapą. 

- Witam was, Speierze - doszedł do świa­
domości Amosowa wysoki, piszczący dyszkant 
grubasa - nie spodziewaliście się mnie tu zo­
baczyć? Jak ten czas leci. Ile to już lat upły­
nęło od chwili, gdyśmy się po raz ostatni wi­
dzieli. Chyba zapomnieliście o mnie? Ale ja 
was pamiętam doskonale. A jakże - wspom­
n· enia młodości, są jak wspomnienia miłos­
ne - słodkie jak miód i nierdzewiejące jak 
stal. Ale muszę was dobrze obejrzeć, mój dro­
gl. Bardzo się zmieniliście. Chodźcie tu bliżej 
światla. Muszę dobrze wam się przyjrzeć, bo 
dopiero wtedy będę wiedział jak obecnie sam 
wyglądam. 

kre ju f za granlc11 z :zakresu tych zagadnl eń 
i ich popularr.z:acj! wśród najnerszyc11 m<i<'i 
społeczeństwa, ze szczególnym uwzględn.ien:em 
młodz!eży. Publikowanie tych wiadoml)ści w 
wydawnictwach specjalnych 1 poptt!arnT~ 
(bro6zury, prasa periodyczna, prasa co".fzie.t1na 
it? ). 

Urzlldzanle zjazdów, kunów, adczyt6w, :'.,,,.. 
b•ań dyskusyjno - informacyjny<:h na tema~y 
morskie, żeglugi ~ródlądowej i wych•)W&.nia 
morskiego. 

Pc-pularyzowanle tych zagadnlet\ pn.ei 
kts.ąi:kę, radio. afisze itd. 

Organizow.anie wyci~zek nad mon~,11 ! po 
m~nu oraz po wodach śródlądowych, pop.era· 
n .e s.i:c:rtów wodnych oraz wsp6łpra::a z <irga• 
r.izaqami ,uprawiającymi te sporty :. tu:y-;ty· 
~ę wodną. 

Vvspółdziałanie w organizowaniu towa­
rz p~"·· spółdzielni itp, dla rozbudowy żeglugi 
m.i1s.bej i śródlądowej, linij okrętowych, dróg 
oraz taborów żeglugi śród!ądowej, portów l 
ws .elkich urządzeń przemysłu i ha:id!u mor­
sk!Fgo oraz zakładanie wydzlelo'l.yc11, wlas· 
nych przedsiębiorstw dla rozwoju gospo :iJrki 
rybnej na wodacl:\ śródlądowyeh .1 n~ mN:<U 
ora"t budownictwa statków dla wla~:i.vch ce­
'6w. Organizowanie zbiórek na fun1ttsie fliX'"' 
ie<"ztoe, w szczególności na sJ>ołeczo.y fu;:dt!6'1 
rozbudowy floty. R. \';. 

'XIII. 

:Praca w podziemiu 

Gdy Amosow umawiał się z naczelnikiem 
wywiadu, .te zostanie w mieście i będzie 

grał rolę kapitana Hansa Speiera, dostał nie­
zbędne wskazówki, które mogły ułatwić mu 
kontakt z podziemiem partyzanckim. W mie­
ście poz;ostało sporo ludzi, zadaniem których 
była walka z wrogiem, prowadzona w podzfe. 
miu. Zostali prawie wszyscy partyjni aktywi­

ści, udając się do poblislpch lasów i tworząc 
oddziały partyzanckie. Jak wszystkie ·miasta 
radzieckie, które znalazły się pod okupacją 

niemiecką, Zarcczańsk rozpoczął dziwne, pod­
wójne życie. W dzień na ulicach nie można 
było zauważyć prawie nikogo z miejsoowej 

ludności prócz Niemców, którzy wałęsali się 
po ulicach miasta i zaglądali we wszystkie za­
kamarki. Zareczanie kryli się po domach i tyl. 
ko kobiety wychodziły na miasto, aby WYdo­

stać coś z produktów. Z żywnością było coraz 

gorzej, gdyż Niemcy rekwirowali prowianty, 
·wydając ludności mikroskopijne porcje na 
kartki. W dzień Zareczańsk wyglądał na wy­
marły i opustoszały. Tak było w istocie, po­
nieważ życie w mieście zupełnie zanikało, 

mimo rozpaczliwych wysiłków niemieckiego 
komendanta, nawołującego ludność do brania 
udziału w pracach różnych instytµcji powsta­
łych na rozkaz niemiecki. Tych, którzy uchy-

! z głośnym śmiechem grubas, tocząc się lali się od tej pracy niezwłocznie zabierano 

jak olbrzymia ki.<la, chwycił Amosowa za rękę do gestapo, które mieściło się w gmachu ko­
i pociągnął do okna. Na sekundę Amosow mitetu 'Partyjnegp: Więzienie zapełniało aię 

zamknął oczy. Czul, jak arunt -~czyna ""\· coraz bardziej - • 

kać mu pod nogami. •.D-01894ł O). c. n.J. 



z Nadużywanie słów jest w polityce zja-
·iskiem najpospolitszym. „Socjalistami" k ams 11a przykład nazywali nieraz siebie zarówno 

zwolennicy angielskiego liberalizmu burżu­
azyjnego, jak zwolennicy Bismrucka i przy- o ,,wstrząsające'" 

askowany 
historii p. Roszczevls k1 ego w Polsce 

jaciele papieża Leona XIII." „Pan Rcszczewski przyje<:hał do Francji, 1 Cóż to jest? Czy znowu jakiś i;zmatławie<: się na lecz<>nie do Europy. W Paryżu zrobiono 
(LENIN) skąd chc,ał udać się na Litwę. W drodze zo- andersowski?Londyn, czy Nowy Jork? - ~ie, mu operaqę nóg, ale operacja nie udala i;;,e, 

Q<;tate<:znie więc nie jest ni<:zym nowym, I stał jednak zatrzymany w Polsce, ograbiony lym razem ani Londyn, ani Nowy Jork, le<:z Ktoś go tam poinformował o źródłach Jeczn1· 
że ~becnie ,,socjalistami" nazywają się zwo· ze wszysllde_go i ulokowany w„. ,szpitalu". Sao Paulo. I tym .raz.em .„ nie org~n. rea~cji czyc~ w Polsce, udał się więc .riltychmiast i 
lenmcy „pl.anu M~rshalla", ?genci amery- 'l Czy to me stra.,;zn~? I czv: to n e s_trasz~y polskie i.lecz. „ci.ame3 sotni htewskie], ktora 

1 
o_d J?Oł roku przeby~a w Jelenie] Gorz.e, leczy 

kan-i;k1eqo :mpenallzmu, wspolnicy Soful16a kra], owa Pols1<a, gdzie gnębią cudzoz1emcow znalazła sobie przytułek w Brazylu. się 1 kuraC]a okazuie Enę coraz bardZleJ sku• 
i T6aldarisa, obrońcy Czang - Kai - Szeka i lokują w >SzpttaJach? Jak jednak to pismo dostało się do :r.:a- teczna. 
i protektorzy gen. Franco. Nowe jest w tym I Czytajmy jednak dalej: „Pan Roszczewski szych rąk? - Po prostu: przyniósł je przed Przez ten czas ob. Roszczewski niemn!o w 
.wszy~t.kim może tylko to, że. „socj_aliści" ci 

1

. napi.sał lis~ do swojej rodziny, prosząc ją, by kilkoma .dniami d~ naszej redakcji... pan ~o- Pol~ce W:idział i niemało _się ~auczyt Widział 
utracili ostateczme resztki polllycznego zwrociła 6tę do swego rządu, by ten wydostał szczewski. Przymosł, tłumaczył nam kazde kra], zrujnowany przez N1emcow 1 widział z.:i• 

• 
'\\'Styd~ i dziś już niemal jawnie przyznają, go z Pol6ki, w której czuje się, jak w więzie- zdanie owego ,,artykułu" z litewskiego na po!- pał. i entuzjazm, z jakim naród polski od::iuJo· 
się do swej roli. Byłoby więc może słusz-, niu." ski i śmiał się, śmiał się.„ Jako i my się śmie- WUJe ewoią wolną ojczyznę. Widział złobkl 
niej prnestać ich nazywać mianem socjali- Wcale się panu Roszczewskiemu nie dziwi- jemy„. I jako i Wy, drodzy Czytelnicy, śmiej- dziecięce w fahrykan-ckich pałacach. ·v1dz;al 
stów, }ako, że z socjalizmem w naj.bardziej my: jeśli go tu ograbili ze wszystkiego i „o6a- cie się. Z owego „zatrzymania", „ograbienia" fabr~ki i kopalnie, w których gospodarzami są 
ezerok1ej interpretacji tego słowa, przestali dzili" w szpitalu, to jakże nie chcieć się z ta- „osadzenia" w szpitalu, „niewypu6zczenia go robom1cy. 
mieć w ogóle coś wspólnego! kiego kraju jak najszybdej wydo6tać? Okazu- przez Rząd Polski. Nie śmiał się jednak, gdy . Reak~ja brazvliji;ka, faszyści z Sao Paulo 

prawi-ca socjali6tyczna przestała być 60- je s!ę jednak, że pan Roszczewski chce, ale: mowa była o jego rodzinie. w1edz1ell, ze ob. Roszczewski o tiJn ws2ystk1m 
itl6z1tikiem i narzędziem własnej tylko bur- „Rzq,d Polski nie chce go wypuścić". Za- - Zona i dzieci rzeczywiśc:e może niepokoją co tu widział onowie swym przyjaciołom j 
zuazji i stała 'Się sojusznikiem i narzędziem trzymał go w szpitalu-więzieniu i basta. „Tym- się. Mogą jeszcze uwierzyć. Jakże nie ulec ta- swym wrogom. Ze opow!e prawdę o krajach 
eudzego imperializmu, w danej ·sytuacji im- czasem żona i dzieci są bardzo niespokojne o kiej propagandzie? demokracji· ludowej, w szc7eqól11o:ki o Polsce 
penalii.mu amerykańskiego. losy -swego męża i ojca, a pan Roszczewski naj Bo historia jest taka: Ob. Leopold Ros-zczew- Ludowej„ PrawdP, ktńra bardzo się różni od te• 
Ktoś wymyślił dla socjalistów prawicowych własnej skórze przekonał się, jak wygląda ski jest Polakiem z po-chodzenia i mieszka sta- go, <'O stale plotą pismaki faszvstowskkh ga• 
Zacl!<'.ldn złośliwe miano „socjalistów mar- wolnoś<:: osobista w Pol-sec." le w Brazylii. Przed niedawnym czasem udał zet. Pobyt nh. Roszczewskieqo 6tał się dlapew• 

„._,H1Rllllilrm-1111_,..1111111l1i!mi11111r_..1111~rn1-1m-uu-1111-1111-1m-1111=-il111n:!Dlar111m..1111-1111-1111-1111.-1111=-1111-1111 11 nycb kół w Sao Paulo nj.epokojący. 
I stąd ów „artykuł" - o· „żatrzymaniu" 

,ograbianiu" itd. om ik J ości 
WsJJólny dom - o:doba przyszłe} 

r 
Warszawy 

ei Pytamy ob. Roszczewskiego, czy rzeczywi• 
kie miał zamiar udać się na Litwę. 

- Ależ, nic podobnego! Po co? Kuruję sifl 
w Jeleniej Górze i jestem p€łen wdzięczności 
dla moich troskliwych lekarzy. Obecnie prze. 

WARSZ.A WA (RAP-SAP). . I trazwano g'? mostem ks. Józefa Poniatows~ie- I p:ze-z cr.as_ a zniszczonych przez bestialstwo I bywam w Łodzi u krewnych. Czi:ję się tu w 
Na plecu przy zbiegu Nowego 5;w1alu i Al. go, przem·~now<Jno: p:rnwadzącą do mego h1tlerowsk1e. Polsce bardzo dobrze, a gdy wrocę do Sao 

3 l\f.aja, gdzie ma stanąć WSPOLNY DOM część Alei JeromJimsJóch na Aleje 3-go Maj'.1, DzisieJsza rozbiórka ruin po nim poz<>sta- Paulo.„ 
POLSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ prowadzi I a rhm Jasińskiego, objęty po carskoiej Izbie łych zamyka 500-letnią historię tego placu, . Nie mamy wątpliwości co do tego, co zro. 
sLę pra{;e 11iwelacyjne. które są jui na ukoń- Konh·oH i:rzez pierwsze polskie ministerstwo torując ,.wolnym ludziom - lepszym dniom" b1 ob. Roszczewski. gdy wróci do Sao Paulo. 
C1leniu. Ostatnio te1npo rozbiórki ruill, tam I kolei, raiJł dalej ~wą „urzędową". brzydotą. drogę do nowej, monumentri„..,rf h•1dowy, aby Zwlaszcz~, że :--- jak się okazuje - ob. Ro• 
ktnleją,cych, znac.znie się w7mOgło, gtlyż we- Opuszcz~ny i za~1eclbany. w ost~ln1ch la~ac~ stała się ona nowym nai :-,1ym gma- szczewsk1 do medawna był aktywnym działa• 
dłuq projektów Komisji Technicrnej Budowy J vrzed';l'oJem~ych I w czasie wo1ny, podZJellł chem Warszawy - POJ\.11•„.J.l::.1 JEDNOSCI czem fłostępowego ZwiąZ'ku Słowiafa;kiego w 
W§pólnego Domu, 22 lipca ma być położ;>ny I los wielu mnych buduwli zanszczęd7onych KLASY ROBOTNICZEJ". Sao Paulo (Union Slavos. Democrados), grupu· 
k · ń · 1 - jącego kilka tysięcy Rosjan, Polaków, Cze• 

anue węwe ny. -~-,- • " "' l • I R d • k • chów i Jugosłowian. Pełnił funkcję skarbnika 
Nowy gmach, w którym znaid:cie swą sie- . 1es~1 e ł'JlaZ (li a z1ec 1eao tego Związku aż do chwili„. rozwiązania go d:o:ibę Komitet Centralny przyszłej zjednoczo- I · llP VI- ... Et przez władze brazylijskie, jako, że był „zbyt 

n<Sj partii klasy robotnic1ej, będzie równ„ne<i- demokratyczny". 
n!e WIELKĄ OZDOBĄ PRZYSZŁEJ WARSZA- PODARUNKI Jl)B!Lr!USZOWE I wschodnie, kolekcje broni, obrazy. Paryż przy- .„A niniejsza wzmianka ma spro6tować kłam• WY. Pr7ed wojną stał na tym miejscu dom STOLICY ZSRR słał wspaniałą wazę kryształową, Amsterdam st~a. organu fa6zystowskiej emigracji litew• 
zbudowapy w roku 1828, przez kupca warszaw- Moskwa obchodziła niedawno piękny jubile- - starą, niesłychanie cenną rycinę w kolo- skie] w Sao P~uio_. Sądzimv jednak, Że lepiej 
skieg'o Jana ,Jasińskiego. Od swego pierwotne- usz - 800-łecia swego istnienia. Stollca ra- rach, Wiedeń - pozłacany rzeźbiony album, Jeszcze sprostuie Je sam o!:>. Roszczewski na 
!J-' wła!lcfoiela przeszedł później na własność dziecka onzyma!a w d7ień swego 800-lecia z powinszowaniami i hymnem. Zwracają uwa- miejscu. ma-ad. 
Najwy~szej Izby Obrachunkowej, a potem piękne podarunki od inny<.h miast, od zaprzy- gę podarunki i pow.inszowania z Polski i Ce.e- www.m w w 
Izby Kc>ntrolnej. Ka.źrlorazowy wlaściclel coś jaźnionych narodów, od działaczy państwo- cbosłowacji, Jugosławii, ·Bułgarii, Węgier, Al­
w nlm zmieniał albo dobudowywał, tak, że w wych wszystki~h niemal pat'lstw świal!:a - Pol- barni, Szwecji, Norwegii, Rumunii i Sjamu. 
końcu dom przybrał ponury wygląd i nie ski również. Egzotyczna Mongolia podarowała Moskwie 
przyczyniał się do piękna naszej sloHcy. Podarunki te zebrano teraz i wystawiono w przepiękną rzeźbioną oprawę do pism Stali-

Znawca Starej v\Tarszawy, red. Kazimierz wielkiej sali Muzeum Historii i Rekonstruk- na, wydanych w języku mongolskim. 
Pollall„ pi~ze n;i ten temat w „Rzeczypospoli- cji Moskwy, w samym centrum miasta. Tłumy OKRĘŻNA LINIA METRA MOSKIEWSKIEGO 
lej" <::-0 nas•ępuje: publi=ości zwie<izają tę salę, by przekonać Budowa IV sekcji moskiewskiego metro jest 

„Zeszpecony adaptacjami na potrzeby unę- się na własne oczy, co przysłano z szerokiego w pełnym toku. Prace są zmechanizowane. 
du i tandelnvmi odnowami "trzymał w.vgląil św'ała ich ukochanej stolicy. Stosowane są nowe maszyny dla ebierania wy-
ponurevo. koszarowe~o gmachu i przed nierw- Wśród tych podarun'ków przeważają dzieła kopanej ziemi i ładowania jej w wagonetki. 
&'l~ wojną śv1iatową raził już ocz.v War"7a- sztuki współczesnej i dawnej. Ponad 300 eks- Podz·iemny pierścień metra o łącznej długości 
wian unetotą '. I dalej .,Po pierwszej wojnłP ponatów wystawy, to przeważnie rzeźhy, pu- 20 km przechodzić będzie na dużej głębokości, 
łwi.atowei odbudowano zniszczony trzeci most, chary i wazy 11.: ktysztalu i porcelany, dvwanv przecinając w czter'2ch mioiscach rzekę Mo-

skwę i kmyżując się z istniejącymi liniami 
metr-0. 

. Na okrężnej lini" metro będzie 12 stacji. L!­
ma ta połączy najważniejsze mag'istrale i place 
orai: siedem dworców stolicy. 

Pod względem technicznym nowa linia met!d 
będzie jeszcze bardziej udoskonalona. niż po• 
pme<?n~a. Po raz pierwszy st-0sowane będą szy• 
ny ctęzszego typu, z ulepszoną konstrukcją ich 
przymocowania do podkładów. Udoskonalona 
będzie aparatura svstemtt blokowania automa­
tycznego. Znacznie. ulepszona zostaje konstruk 
cja urządeeń wen~ylacyjnych i innvch 



;skutujemy na tern t na·1 p 
, 

G~os ma ob. o ... ońsł<i - dyre tor r rodokc i PZPB Nr 1 
:.,,,, F.\lch ·"~pół~aw--'n1·c1,„~ w n·~ze1· flrm1e ' •n _„ •.ru ~a o~ Jów. Każdy uczestnik ruchu mt\si orlent0war ltiącaf:h oeiągnql'śmy już (jO procent prymy. 
da'·;~e. "'·ę od ol'-ko r.oku i na podstaw.e do- się stale w codziennych po5tępach swej pracy, Na tych• wyn(kach, oczyw'śrie, n'e poprzP~ta­
ty::hGzas.<.w~·ego doćwiack:tenia doszedle:n do w tym celu prowadzi się u nas, w przędzalni jemy. Coraz do.;;i{ona!B-ze h~.:- fnrmy lB~~:ogo 

wn ·'sku, i:'! na1tiardz'ej celowa jest forma ze- i t.kalni, wykresy wykonywania dziennych r1n· współzawodnictwa i coraz lepsze wyniki pra· 
społowa. \\'spó!zawodrnictwo grupowe wy~;i- nów produkcji poszczególnych prządek l lka• cy. 

czy oraz całych zespołów. J. POGOŃSKJ 
b a rl'cll'Jcie wspólnej odpowied1.ialności :za , Na zako1\czenie pragnąłbym po.dkreśłić, że dyrektor Prod11kcji PZPR Nr 1 
w,.,, 1--:ar.1e'· PO. wierwnego zadania, ;.1ytwarza h '-ruc wspó"awodnictwa dal naszym zakładom OD REDAKCJI: Zam:e<;zcZamy wypowiedzi 
p;:-z;i tym współdziałanie wszystki<;:h U<-zestni· :rnpelnie konkretne wyniki: plany miesię~zne na temi'łt wspótzawodnlctwa pracy, nie zaopa· 
k„w zespołu, co ogroiunie przyśp;e6.'.3 pr >Ces wykonywane są z nadwyżką, wolka o jak'lść trując ich w nasze komentarze. Dyskusja jest 
f~<lwwego doskonalenia 6ię każdega z :t.>'1° jest wyjątkowo zacięta. wciąż jeszcze olwarta - ciekamy na dalsze 
<z;rrn:,ów. Ta właśnje forma wsp:>ll""''' in.c- W 6tyczniu i lutym bieźącPgo roku procent li.sty od robotników, m~i'itrów, dyrE>k~o~ów. 
•:„,-~ s'r,.eje ,w l:itiszych zakładach fit l';l .:.;:,]- pierwszego gatunku gotowych tkanin w·rnosil\ Na zako11CT.en·e dyskusji dokonamy jej pud· 
ku c„E>sęcy ,nu tkalniach, a w najb!iź-2yt:h zaledwie 52 procent, w na6tępnych trzech .ma- sumowsn!a na łamach naszej ga,ety. 
t.'ni()( i• ooejmie i pozostałe oddzialy. K,H1«:1et- ... -·-~· „__ --.....-.- · --~---

t 
• 

Tuż Im o przyi ;;1 lm t a "fajowego pe~ 
wlen jegom<1ść poślizqnął się o jedną z ob• 
fide wypluwanych na llllcy pe tek <>d cze­
reśni 

- Kultura, psiakrewll - zawoła) :i:e tlG­
śclą. 

„Kultura"ł Oczywiście, też, a:l<> tnkże I 
- „big! na''. Oto amalony owoców w na­
szym mieście są tak widać „lapczywymi" na 
czereśnie, że - zakupiwszy je' w 11kle.Vlku, nll 

straganie lub wózku ulicznym - nie mogą 
powstrzymać „ślinki" i stosują „koI'sumcję" 
Już po drodze {na chodniku ulicznym, jezdni, 
w tramwaju itd.). To, że owoc jest niemyty, 
zakurzony 1 oble ·ony bmdem nie p'łute im 
wcale apetytu. Nie p<1nje !Io nawet o!Jawa, 
że w brudzie tym mogą się znajdować bak­
terie tyfusu, od którego wielu mł05zkańców 
naszego miasta nie jest jeszcze szczepionych. 

s. 
j a na 

.n e ;1ruastawia się to w 5po5ób '1a~t·w:1'.ą<.y: 

wspólzawodniczij mi~dzy sobą wszystkie ze­
Epo!v tkaczy (ogół.em 156 )wraz z swymi !UclJ· 

f;trami. PrZ\' obhcza;niu o>Siągnięć bierze się pod 
uwaoę wylqczn•e p.noc:Jukc;ę piPrwJJZego gatun­
ki, DRUGIEGO GA'TUNJ<U 1 BRAKÓW Nlf! 
WLICZA S!Ę WCALE W PRODUKCJĘ ZE· 
SPOŁOW (oczywiście ńfo przy obliczart;u ty· 
pidnJiw~<i. a tylko przy eliminowan:.1 wspoł­
z:i.wodn1ków). Nagrody . otrzymują Ztlr:'>wno 
ma•:;trnw'~. jak i wszyscy czll)pkowie zwy­
c. e:k;ęgo zespołu (na~1rórl ogóli:;m j~t 61. 
P erwsza na\'.jroda wynosi dla IT,ajs1ra 3000 -zt, 
a dia każdego z robo1ników pn 2000 zł. Za każ­
dq ~ltukę ,.secundv" potrąca się u nas tka­
';,zaw1 10 procent n·agrod y, za brak - 30 prnc., 
10 prN·ent potrąca s.ię również tkaczowi ia je­
de'1 dzięń n'eob-ecności przy pracy, a tra<:i :m· 
pełnJE' nągrodę, gdy opuśd dwa dni. Te 511:0-
We wvmagania, jakie stawia eię u nas WS;Jał· 
~ w'odn'kr!'1, pomogły b11rdzo w:ele naszej f;r­
JJ;!i8 w pr>dnieo;!en:u dysrypliny pracy i podnie­
"'Jenin jakości produkcji, o C7.ym zresztą po­

Dlil lkzne.i di;iatwy w wieku szkolnym nowoczesne bo;~k'I zabawowe, piękne t.Td'"niki Grly v>Oar1ycie na ulicach naszego mil!a 
pnedszkolnym, 6pędzającej łalQ nę.~ciowo i kwietniki. \V tej chwili mieszczą s·ę {am s.ta tę rzy ową 0110bę,zaglądającą nerwowo 

w Lodzi, n_·e wystarczają d-0ty-hcz11s. istnie- półkolonie. do każdego z kolei podwórza, b "l:l<:ie dy. 
jące o~ródk1 jordanowskie w mieście.· Oriródnk jordanowski w parku Pon!atow- skre!nl i nie pytajcie się jej, czego szuk~ 

W .bteżą<:ym sr>zon'e letn',m powstanie kilka skiefjO wym11ga JE'~l ~ze wiele pracy, został on Z wł!'Snej prak!yki pneckż chyba wiede, 
nm ·ot'1~anl'e uri.ąd2pny..-h ogródlfów j<>tdanow- upor;i;;idkowany częściowo, a pl)zoslałe prace, że tu rhodir.i o Inka!, od którego l<Jucz znal-
sk•-h, które już w na]hliż~7ym c:z<1sie zo~ł·l.ną jak malowanie pawilonów I doprnw11<lz..,nie duje się u dozorcy. Z p a1-tyki włn.sn I tak-
odd•rne dzieciom do zabaw 1 gier na świeżym wony będą i s7n~e w ciągu teqo lata zrobione. że pow:rmiście włooz4eć, ;;„ uzyskanie do-
pow'et.rzu. a przy~złość Wyd?.;at Plantacji na pierw- Mępu do tego Johalu - mlmo, iż n:e-cz nhl 

Pn:y ul. Lec:miC?eJ, koło Ubezpiec"Ealnl szym planie w roku 1949 sł11wia sprawę po- wymaga decyzji Wydziału Kwaternnkctw go 
Spolec·znej, na Chojna~h dziatwa robotnicza więk5zenia ilości oqródków jordanowskich w - jest bardzo trudne. 

6 naszym mieście. Będą urządzone wzorowe Może by tii.k za,..,„d Młeh1k1 - nłe Zlt• 
kt ra z tych c!y innych wz.ględów nie będzie ·-. 
mogła 0puśc;ć miasta na lato, znajdzie moż- ogródki - przy u'. Żeromskiego 26 i w park•1 nledbnjąc, naturalnie, projektów wznoezonła 
ność rozrywki na świeżym powietrzu. im. Andrzeja Struga. Pr-z.y ul. Żeromskiego innych pożytecznych elewacJi - pomyślał 0 

jest .duża gęstość -zaludnienia i całkowity budowle ta!..ieg-o budyneczku, d 0 k órego 
Poza tym Wydział P'antacji czyI'i w~zyst- brak zieleni. Ogródki jordanowskie w tych gę-, wielu ohywatełt miasta m ałoby interes, jak 

·ko, by jes·zcze w obecnvrn sC>:r.onie letnim uru- sto zaludmonych dzipJnica~h będą prawdzi- to się mówi, b. pllnył 
chom;ć ogródek w Parku 3 Maja. Będą tam wym dobrodziejstwem dla dzieci. · (m. z.) Łodlhurln wiem jeszcze bardziej s1czególowo. 

A te·az chcę wypowiedzieć się na temat: 
w jaki i;;iosób p:zodownicy pracy mogą przy­
~z111:ć s:ę -do podniC'sienia poziomu fachowego 
ogólu znłogi. W naszej fabryce kilka czolo­
wy{h tkaczek podjęło się funkcji instruktorek 
clla młodocianych. Próba ta dała wyniki dobre, 
kcz, oczyw'ście, nie rozwią7.ała całości zagad­
n.cria. Bard~o powa.żne wyniki pod tym wzglę­
C:ern d.'!je nam właśnie w<Spf>łiawodnictwo 1.e· 
6polowe, o którym wspomniałem na początku. 
\,' zespole mieszanym, gdzie obok i;iebie pra­
cuią prwdownicy i mniej wykwalifikowani I 
f'J::intn'.cy .• ci or,tatni podciągają się dość szyb. -
Jw. By sprawy tej n;e zostawić na łasce przy­
padku, przeprowadzamy od cza.su do czas• 

lllllml!llllilU!llllDllllll-l~Ull Ul-!lłmtlłl-~1181U9HU-.tlll"llDP!lll'_.,'ł"-l!lll&llllJIH~n~lłl--.iil~llłlmlllDllll "'lml!lllłll 

Dzi ·amia „Włmf na k o i eh w Wiśnio • I rze 
Pewne · „eciqgnięc:cr la o d .dz 

prz.eprupovranią poszczególnych zespołów. · 
Przegrupowania te dały bardzo poważne wy­
n:ki. Sz.ereg zespołów, które chronicznie nie 
wykonywały planu produkcji, ter.az go wyl<0· 
·n·1ją i pt zek racza ją. Wprowadziliśmy ponad to 
trzv specjalne nagrody dla zespolów t.łdbych. 
Przy tym mierni'.tiem i<.:h osiągnięć jest nie 
procent a!:>~olutny wykonania planu produkcji, 

· l~cz postęp osiar:mięty w porównaniu % miesią­
cem poprzednim. Naturalnie, że wykwalif:ko· 
wany robotnik, z w.ą1>kiego punktu widzenia 
t~·lko :swego osobistego interesu, wolałby zo· 
stawać stale w Z<;!spole lepszym, lecz - trzeba 
to przvznać nas;:vm przodownikom - więk­
Fzość z nich rozumie, iż obowiązkiem ich jest 

. podzir>/ić się tą umiejętnością J doświadc:ie· 
Il.Jem z słabszymi wspóltowarzyszami pracy. 
Całok•ztałtem ruchu współzawodnictwa kieru­
je u nas wybranv na O(lólnyrn tebraniu r.alo'Ji 
K mitel 'Nspólzawndnictw.a. Poza tym komi· 
!ety t~ki~ wyhrane zristaly na terenie kazde­
go, pnszcw.gólnego oddziału. Na podsl?Wi0 
wiasncqo dośw;adcz.enia doszliśmy do wni 's­
k•1, ir> n."'odzownym warunkiPm powodze:ua 
a'.{c ;i w<pólzaworln'clwa j~st codzienną kon­
f~ola wspólzawodniczacych jf'dnoslek i 

W swoim c;r:a~ie donosili~my o tym. że Elek 

t~ownia Łódzka WE'.ZWała G1ri:ownię <lo wspM­
zmvodn:ctwa w dziedzinie punkh1~lności. 0-

krei; współzawodnictwa trwał 1 tydzień. i po 

skuntroloy.raniu v.ryn'.kó'v okaz3ło s!ę, ż<> FlE'k­
trcwnia miała 116 punktów karnych, a Gaww 

Kolome Wimy na Wiśniowej Gór.ze 

Jesteśmy na kolonii dzieci. robotników „Wi 
my''. To już ostatni etap nas~j „kolonijnej" 
wędrówl'l po Wiśniowej Górze. 

Dz.leci wybiegaly właśnie z jadalni do o­
grodu po podwieczorku. Na stołach zostały 

jeszcze kromki chleba z jajecznicą i kubki z 
niedopitą kawą z mlekiem. Ddeeiaki wyglą­
dają zdrowo, chociaż buzie umorusane, a u­
branka poplamione. 

- Nie można nasł<1rc7.VĆ 7e zm!iiną ubra­
nia - mówi veyrho\\·awcz;iir - tak zawsze 
ub.uchą się w piachu. - DQpiero w nas ej 
obecności, kiedy zwróciliśmy na to uwagę, 
dzieci pob'.egły do znajdującej się na dz~ziń-

kł al 
nia tylko 2 punkty. Ponieważ w Elektrowni 
ic-~t 5 razy więcej pracowników. niż w Grt­
zowni, przyznano Elektrow-ni 23 punkty kar­
ne, a Gazowni 2. 

Gazownia Łódzka odnio~ła więc pnw!łżne 
1.,1 ·ycię1 h o w akcji współzawo-1n'ctwa 0 punk 
tualność (m.) 

W PZPB Nr 1 wysuni;la się na czoło w I proc.), Anna Kubiak (155 proc.) i Janina 
lkaini na 12 krosnach G~nowe:fa I.torze-I Gołęh10.vska (147 proc.). 
nil';vska {150 prnc.) 1 Józeła Krzyżaniak w PZPB Nr 22 w przędzalni na 4-ch 

_ (~4.J pro9; N~ (6-kach) hena .~owak uzy- strona.eh wyróżniły się Helend Wlazło 
&K.ała l ;~.- p1 oc., '.'! Cecyl.a Hai.} tono.w 14.1,4 i .Mana Partyka (po J 67 proc), a LP.okadia 
p:~c. W przE;>d1~ln1 Janina Słoma osiągnęła Janiczyk i Jan'"a Cabaj (3 strany) po 167,2 
lo .... 2 proc., a Jozela Kuchar~ka 158,6 proc. proc. 

W PZPB Nr 2 . w tka~nj na 6-clu kros- W PZPB w Pabianicach tkarzka Sublna 
nac:h orlznaciylv ~ię Mu1a Jawl\rska (112:7 Zych (8 krosi„n) osiągi1ęla 180,2 proc„ a 
i:roc.!, Maria Bllrowka (171,8 prot:.), ~aria Władvsława Raszew~ka (6 krosien) 
si·a_h•ak (167.7 proc.) I Jren<i D:7ewtecka I 175 prC>c. 
(16.J proc.). Helena Płachta (4 krosna) 1d1- 1 • • 
była 179,2 proc. a Irena Kucharska 170 1 . W, I?~PB w Rudle Pabian1ckleJ w tk.alnl 

' ' (10 krosien) J.In cz<>ł;o W:Y$UJ;J")Y się BQJe~la-
proc. Wił Nowak 162 proc. i Bronisława Front-

i•V PZPB Nr 4 w tkalni na 16-tu kros- c1.al{ 156.5 proc„ na „8-kach" odznaczylv 
n1H'h aut o,·ąqnęła Stanisława Hoja 172,4 sję Ki'zimiera Sobrlak i Stants1<1wa Kroi.e­
proc. eik (po 157 proc,), a Janin11 Kłopotek osiąg-

'# l'ZPB Nr 9 w tkalni 16 kroi:;'en) wy- nęła (6 krosien) - 174,4 p1oc. 
różni:ly. się ~enowef<1 Kowalska (161,5 'N PZPD w Andrychowie w tkalni od 
proc) l L;ok~r\1a Jodłowska (157,3 pr?c.). znaczyły s·ę Cecylia Grządzel (142.9 proc.) 
S~a~1 sław ~ub1k uzyskał 163 proc„ a Jozef i Ruzalta Rusinek (139,8 proc.). W przę­
Z-1'.rzews1c1 15.9,7 proc. Prządka, Helena dzalni (4 strony) wyróżniły się Rozalia Kat 
Pc:'dC'»ska 0::1ąqnęla 162 proc. kns.?ka (139,5 proc.) i An;ela Bizoń (118,7 

\Ą,' PZPB Nr 16. w przPdzalni (4. slron. yl 1·proc.), a .Lucja Wrc'>bel 13 "tronvl uzvska­
odznaczyły się Ce~''li11 Rrą~rlkowska psi ła 141.2 pro,.., 

cu umywalni i zaczęły gorliwie myć butle I 
i rącz.ki. 1 

Na ob<>cnym turnu!:le znajduje się 97 dzłe- \ 
eł w wieku przedszkolnym, 1 lipca przyjadą l 
dzieM 11tar~ze: Budynki kolonii Wimy będą 
mogły pomieścić ok. 900 dzed w cza~ie jedne 
go turnui:u-w tE>n ~posób ok. 2 t~·sięey dzieci 
sp dzi lato na powietrzu. 

Maleńka Basia Pudl1&rz - jest w por6w­
nan iu z innymi dziećmi odważna - śmiało 
zbliża się do nas i wszczyna pogawędkę: -
Nie mam tatusia, mówi, zginął za niemieckich • 
cz.asów. Mamusia pracuje sama. Tutaj jest 
d<'brze, możemy baw:ć się, jedzenie dore i 
mogę jeść tyle, Ile mi się pod„oa. - To zresztą 
widać, bo Basia wygląda świetnie. 

J~da Oleśklewica ma piąty rok, oboje 
rodz:ce pracują w Wimie. 

- W zeszłym roku też byłam na kolonii, 
opowiada - ale teraz jest tu lepiej l ładniej. 

Genło .Mosplnek, jak na swoje !5 latek jest 
duży i śmiały. /Po raz p!erwszy przebywa na 
kolonii - ani chwili nie stoi spokojnie, wszyst. 
ko go interesuje - wł-azi na drzewa, bawi 
się w piłkę, w1 berka i 1nl1€ gry dz.lecięce. __. 
Tatuś jeździ „na kac-yku" w Wimie - mó„ 
wi z dumą. Ja też będę jeździł „na kacyj{u" 
jak dorosnę. 

Dzieci są zadowolone z pobytu na ws.I. Tym 
nie mniej w kol lę Wimy należał y ł 

jeszcze wiele pracy, aby za ługiwała ona na 
pełne uznanie. Należałoby doprowadtlć do po 
rządku ścieżki, urządzić klomby i kv.'1etnlki, 
pia!;kown'.ce, sprowadz1ć huśtawki 1tp. Poza 
tym 7.byt słabo zorganizowane są tutaj zbio­
rowe zRba"''Y t'lziecięce. 

W tej chwili najważniC'j~?:e jP~t to, te dzie­
ci ro.bo!n'ków „Wimy" mogą korzystać w 
pełni z lata, spędzając je zamiast w dusznej, 
zadymionej Łodzi - w lesie, na świeżym po­
wietrzu i nabierają zapasu sił na cały m1i:tęp· 
ny rok. Rosną zdrowi ludzie - dzieci robo~ 
ni~ów łór:l:>:kich nie będą już cherla1.W, ~ne­
m1c~ne, skłonne do gruźlicy - troszczy się 
bowiem o młode pokolenie Ludowe Państwo. 

M.Z. 

za ce I k • • w 
Wawrzyniak sbzany na arę śitjerc ', • 11 L ~n1<i a1 15 lat z'en:a 
W dniu wczorajl'Łym Wojskowy Sąd Rejo­

nowy rozpatrywał w trvo·e dNamylDl1<prawę 
usiłowanego morderst.wa na osobie szofera, 
Jerzego Patrzykąta. 

Okoliczności sprawy, ustalone w śledztwie 

i na przewodzie sądowym, przedstawiają sit: 
na6tępują<:o: 

Karol Wawrzyniak, lat 19, i Jc~zef Kowa­
lewski, lat 17, postanowili za wszelką ceni;: 
zdobyć większą sumę pieniędzy. Ułożyli wię<: 
pl<tn dzfalani.a, który polegał n<i tym. że poja­
dą taksówką za miasto, po drodze zamor~ują 
szofera, a taksówkę sprzedrirlzq w ·warszawie. 

10 czerwca wienorem Vv„wrzyni~k, uzbro­
inry w 6kraoziony ,. stolet, wynajął taksów­
kę Nr 20, prowadzoną przez Józefa Patrzyką­
ta, kazał zawieić się po siostrę na ulicę Lima­
nowskiego, gd:i;ie za iast siostry wsiadł do 
!lilia Kowal<>wo:kL Szoforowi wylluma<?zyli, że 
jddq na ślub sioF.lry do Łowicza. 

P'>d L/1 ·„iezem, krilo północy, zatrzymali E-1!.· 
rn<ii:hód i Kow~l>''A..;ki zn'enac.ka dwukrotnie 
~trz\"1;! do szoft:ra. l'' J '.ęp:11e st1~~lał teszc1e 

dwa razy W~wrzyniak. Nieprzytomnego szofe· 
ra obrabowall, .wywlek)i z auta i zac' gnęli w 
zboze, zac1era1ąc s arannie ślady krwi w au· 
cie. 

W rnię·dz '<'Zasie Patrzykijt, mimo ciężkich 
ran, .od.zyska! przytomność i doczołgał ~ię do 
pobllsk1ego domu, skąd odwieziono go dl) szpi­
tala w stanie ciężkim. Obecnie wraca do zdro· 
wia w ~zpitalu PCK przy ul. Sterlinga. 

B~ndyci .uoali s'.ę do Warsiawy, gdzie jui 
naza1~trz, k:edy usiłowali sprzedać samochód, 
zos'ah aresztowani. 

Na rozprawie jeden starał ~ię zwaFć winę 
na drugiPgo. Cechą chnrakterystyc1.ną obu o­
sk~rż?nych i!'!s.t niesłychany cynizm, z jakim 
op1su3ą szcze~oly zbrodni w ten sposób 
Wawrzyniak 6tarał się zdobyć pieniądze na 
przepro"".adzenie sprawy rozwodowej, a Ko· 
walewsk1 - jak sam mówi - chciał sl-ę ubrnć. 
kh niesamowity, perfidy plan wydtlje im slę 
rzeczą zwykłą. . • 

Sąd skazał Wawrzynfa~a na '!farę ~m1erc! 
f utral'7 p•aw na zawsze, a Kowale'"1'kiecrti u 
15 lal "i<;ti'nia i utratę praw na lat 5. - -



G t O ~ P A B I A N I. ~ 

.e wszy- w pólny kurs szkoleniowy 
w wojewódzkiej szkole P. P. R. 

~-~_(;i\1U WINSZU.'E:\JY 

r'_ v;)rtek, 24 czerwca 1943 r. 
';,:i!-: .Jona 

DYŻURY APTEK 
Dziś drżuruje aptek:::. mgT. i'la;_·kusa, 

1:L C;:;Q; ,\cnej Armii 24. / 

KINA 
Polonia: „Nauczycielka wicjt::ka". 
Robotnik: ,,Bitwa o szyny". 

WAZNIEJSZE TELEFONY 
Miejska Komenda M. o. - 63 

Zmiana numeru telefonu Ubezple­
C'zalni Społecznej - zamiast nr 2()8 -
nr. 35. 
P. C. K. - 112 
Dworzec Kolejowy 91 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Telegraf - 213 
PPR. - 5 
PPS. - 143 
RKU-Komenda Garnizonu 33 
Straż Pożarna - O ł' ____ _ 

Redaktor „Głosu Pabianic" przyjmu­
je interesantów w godzinach od 12 do 
l3·ej. ·· , "> ,. 

Uchwd.:i. o po:ączrniu Wojewódzkich 
Szkól PPR i PPS z&padła na Między­
szkolnej Komisji Woj. Postanowiono, 
że·nastąpi to po zakończeniu ostatniego 
kursu w Woj. Szkok PPS, na osiem 
dni przed zakończeniem kursu w Woj. 
Szkole PPR. Uchwała ta stała się już 
faktem. 

W poniedziałek sala wvkładowa 
PPR zapełniła się szczelnie. Przybyło 

tego dnia 34 towarzyszy pepesowców. 
Oczywiście obyło się bez jakiejkolwiek 
pompy. Po jprostu kursanci pomieszali 
się z sobą i siedli za wspólnymi stoła­
mi przygotowując się do wykładu. 

Na podium widnieją portrety tow. 
Wiesława i tow. Cyrankiewicza, a 
wzdłuż całej ściany biegnie napis: 
,,Niech żyje jedność !.-lasy robotniczej"'. 

Tow. Grambo, dyr. Woj. Szk. PPR 

PRZODOWNICY NAUKI WOJ. SZKOŁY PPR. 

S. Kuleta. z 1-ej grupy 
piotrkowianin 

B. Anusik II grupa 
łod'Zianin 

J\I. Olejniczak HI grupa 
ozorkowianka 

Pa iernicy w 
lf Pabianicka Fabryka Papieru wyko­
nała plan państwowy za pi.orwsze pół­
rocze bieżącego roku już 16-go czerwca. 

Osiągnięcie to jest rezultatem wiel­
kiego wysiłku i ścisłej współpracy za­
łogi i personelu technicznego fabryki. 
Przerwy w pracy, spowodowane złym 
stanem przestarzałych maszyn i urzą­
dzeń, nie przeszkodziły jednak w wy-

, . 

on li plan 
konaniu zadania 
Dzięki ofiarności za~tępcy kierowni­

ka ruchu, ob. Wierzbickiego i maszyni­
sty maszyny parowej, ob. Stańczyka, 
przerwy w dostarcvmiu fabryce siły 
napędowej, były i:atychmiast likwido­
wane i nie zdołały wpłynąć na bieg pro­
dukcji. 

Brawo papiernicy! 

•• • rrieba zna ezc WYJ ce ... 
- Coś tam narzekają na warunki I tłuszczu co piętnaście litrów mleka. Nie się tym zainteresuje Związek Zawodo­

pracy robotnicy farbiarni I-ej. Idźcie, o to jednak chodzi. Pracując w wa run- wy, komu się mleko należy, a komu nie. 
posłuchajcie - mob coś nap~szecie.„ kach szkodliwych dla organizmu, robot A ci, którym się należy muszą je otrzy-

Powiedzlano mi to w Komitecie Fa- nik winien codziennie otrzymywać od- mywać regulamie. Mleko bowiem to 
brycznym PPR przy PZPB. Jakże nie trutkę zawartą w półlitrowe} porcji I jedyne lekarstwo przeciwko chorobie za 
pójść? mleka. Nie wolao tu czynić żadnych wodowej farbiarzy. Diaczego Rada Za-

Na bielniku otaczają mnie robot,nicy. przerachowań. - choćby najściślej- I kładowa i Wydział Higieny i Bezpie· 

-. Patrzcie, jak wyglądają nasze 
ubrania ochronn;}. Już rok je nosimy„. 

Ubrania mają rzeczywiście opłakany 
wygląd. Spalon~ chlorkiem spodnie i 
bluzy cudem wprost „trzymają się jesz­
cze kupy" ..• A są tacy; co wcale ubrań 
roboczych nie otrzymali. Ob. ob. Szy­
mański i Kalinowski na przykład, pra­
cują już po trzy micsi~ce i muszą zu­
żywać własną odzież. A to przecież po­
ważny wydatek. 

Drugą, nie mniej ważną sprawą dla 
robotników Farbiarni I-ej, jest kwestia 
mleka. Zamiast bo·w-iem codziennej, pół­
litrowej porcji mleka, robotnicy otrzy­
mują.„ raz w mie:::;iącu mięso i to ze 
znacznym opóźnieniem. 

Nie neguję, że porcje mięsa otrzymy­
wane przez robotników, zawierają tyleż 

1·'. I~ li I 11 FI 'I H 111!'1' I I H l I I' I n 

Przygody 
Jasia 
Wieninien 

szych. I czeństwa Pracy PZPB nie zajmują się 
Należy ustalić ddinitywnie (niech I tymi ważnymi sprawami? (K.). 

Pierwszy koncert popularny 
W poniedziałek w sali ZWM, przy ul. 

Puła.skiego 36, zebrało się liczne gronp 
miłośników muzyki, aby wysłuchać po­
pularnego koncci·tu, urządzonego stara­
niem Zw. Zaw. Muzyków, Oddział w 
Pabianicach. Na program złożyło się 

dziesięć numerów. 

Już występ orkiestry otwierający 

koncert, został przyjęty przychylnie 
przez publicznośc. Po duecie z opery 
„Eugeniusz Oniegin" i trio z opery 
„Straszny Dwór", w wykonaniu ucz­
niów Łódzkiego Kcnserwatorium -

sala rozbrzmiewała rzęsistymi okla­
skami. Solowe wy8tępy Jad wigi Dzi­
kówny i Tadeusza Dobrzyńskiego cie­
szyły się również wielkim powodze­
niem. Zamknęły koncert popisy orkie­
stry Zw. Zaw. MuzJków pod dyrekcją 
p. H. Debicha. 

Solistom akompani0wał prof Grze­
gorz Orłow, 

Pabianice dawno jnż nie przeżywały 
tak miłego wieczoru, a Związek Mu­
zyków zyskał sobie uznanie i sympatię 
miłośników muzyki. ( m. j.). 

. · Stara podkowa! 
.\ 

Oj! Podkowa to.„ Szczęście1 

zaznajomił siuchaczy z programem ~"'-· 
jęć w ciągu ośmiu dni, następnie to-..r. 
Olbromski przystąpił do wykładu na 
temat „J ak dos~lo do katastrofy wr:o­
śniowej". 

N a Wspólnym kursie będą wykładać: 
tow. Olbromski (PPR), Stalski (PPR). 
prof. Grabski (PPS), prok. Lewi1iski 
(PPS), prof. żukowski (PPS), red. Soł­
tan (PPS), Kowalewski i Grambo 
(PPR). 

Ponadto uczestnicy kursu sami opra­
cują kilka referalów na podstawie bro­
szur wydanych ostatnio przez CKWPPS 
i KCPPR. 

Od 15-go sierpnia rozpocznie się w 
I Woj. Szkole PPR w Pabianicach na­
stępny wspólny kurs - · dla wykładcw­
ców szkół partyjnych i dla nauczycieli. 

CK). 

Wspólne zebranie 
W Fabryce Papieru w Pabianicach 

odbyło się zebrru1ie kół PPR i PPS, na 
którym omówiono sprawy organizacyj­
ne i fabryczne. 

Referat o jedności organiczn.ej wy­
głosił tow. Chłosta. W dyskusji nad re­
feratem wzięło udział wielu towarzyszy 
z obydwu pa.rtiii. ----------....... --~·.,...,.··---~ 
O.stront horicent 

„Wolniej i cis?a 1" 
Nasi motocykliści zaczynają szaleć. 

Widząc zapewne, jak bezkarnie narusza 
ją przepisy rowerzyści, pos~anowili 
pójść za ich przykładem. Mkną więc po 
ulicach miasta z karkołomną szybkoś­
cią, zagłuszając przechodniów przeraź­
liwym hałasem. ,,Nocne wyścigi" me 
są bynajmniej rzadkością. 

Radzimy ob. motocyklistom, by jed­
nak nie naśladowali rowerzystów. Mo­
że coś o tym powit>dzieć ob. A . .i:farci­
niak (Karniszewska 11), który tak 
szybko jechał, aż dojechal do szpitala 
Ubezpieczalni Spcłecznej - karetką 
Pogotowia oczywiście, bo jego własny 
wehikuł się rozbił. (m. ,i.). 

~OWA l\IAFA GOR ZU:M. ODZYSiiANYClł 

Ostatnio ukaz;:;ła się, wydana r:.akładem 

b,ura kartografh!znego Głównego Urzędu Po· 
rniarów Kraju, mapa turystyczna Karkono­
szów i kotliny ,;eleniol{órskiej . Mapa ta w~­
konana jest ,-1 •. kali 1:75.000 

POŻAR LA2U POD BOCHACZO VEM 

W mit:jscowośLi Na.wogród-Bochaczów wy­
buchł J-OŻar lasu. wzni.:cony przez i$krę prze­
jE-żdżającego pociągu. Mimo energicznej akcji, 
w której udział braly miejscowa i okoliczne 
straże pożarne oraz wojsko, pożar pochłoną! 
około 70 ha lasu. 

rLAGA WILI~OW N A LUBELSZCZYŹNIE 

Na terenie powiatu radzyńskiego. w lasach 
m 'ędzyrzeckich ukazały się wilki, które WY· 
rządzają szkody w inw.entarzu żywym, będą· 
cym wł"'snością mies3kańców okolicznych wsi. 
Akcję zwalczania wilków podjęły posterunki 
Milicji Obywalclskiej i ORMO. 

8ZKOJ_,ENIE PSZCZELARZY I HODOWCOW 
JEDWABNIKÓW 

Kuratorium Szkolne we Wrocławiu prowa­
clzi akcję ;;zkoleni::i nowych rachciwców -
pszczelarzy i hodowców jedwabników. 

Ostatnio zakot'>czony został k;.irs pc;zczelar­
sko-jedwabniczy ·dla wychowawców Państw. 

Domów Dziecka, pracowników majątków rol­
nych, kuratorium szkolnego i nauczycieli. 
Ogółem na kurs L:częs· czalo 41 słuchaczy. 

Absolwenci kursu pracować będą nad zor­
ganizowaniem pasiek przy poszczególnycłl tn­
si;ektpratach szkolnych i popularyzowaniem 
wśród ludności hodowli pszczół i jedwabni· 
ków . 

\a.l'OA W<::!A: .wojew. Komitet PPR w Łodxl Komitet Redakcyjny. Red. l Adm. Łód~ Piotrkowska 86. Tetefof)y: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretar1at 254 .2t. Red. nocn.s t12-3f. 
Dział oałoneil.: ul Piotrkowska 55, tel. 111-50. Konto PKO Vll-1505. Zakł. Graf. R. S. W •• Prasa". AdmJnistracJa nie prfflmule odoow iedzia!."r>łd z11 tenn!nnwv druk oa?o~6.. 
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.'REMIERA w T. EATRZE KAMERALNYM 1 •lnabledon też bez udzlalu Pola'4ów 
Gościnne wY11tępy Ireny E1chler6wny · 

· W piątek dn. 25-go czerwca w Teatrze Ka- c D b I d e 
1neralnym '."ystąpl po raz p:erwszy po powro- • y ro n V wzg A n Ie Asbolh 
cie do kra3u IRENA EICHLERÓWNA. Ar- & ~ 
tystka odegra t~uł?wą rolę we współczesnej · zr ołaJ·:11 przełamać hegemoni• Yankesów? 
sztuce amerykansk.ego autora Maxwell An- Q. ..., .,. 

LOJ\.'DYN (ob-sł. wł.) Wczo-, niezwykle ciekawie w grze pojedyńczej męi­
raj rozpoczął się na kor- czyzn, gdyż przejście na zawodow6twO naj­
tach trawiastych w Wim- lepszego na świecie w ub. roku tenisiJsty ame­
bledon:e doroczny turniej rykańskiego - Jacka Kramera sp;awił-0, że 
tenisowy w konkurencji kwestia zdobycia tytułu mistrzowskiego jest 

Mężczyźni: 1) Parker-Pajkowski (USA), 2) 
Bromwich (Australia). 3) Mulloy (USA), 4) 
Tom Brown (USA, 5) Drobny (Czechosłowa• 
cja), 6) Patty (USA), 7) Falkenburg {~SA), !ij 
Sturgess (Płd. Afryka). 

dersona „Joanna z Lotaryngii". Niezwykle 
in.OOresujący utwór stanowi nową wersję dra­
ma,ycmą lOłłów Joanny d 'Arc, a zarazem od­
słania me-chani7.m próby teatralnej, ukazując 
W:dzom reeysera i aktorów w pracy nad sztu­
ką. Podwójna rola Joanny i kreującej ją ak­
torki Mary Grey pozwoli znak omitej odtwór­
czyni na rozwinięcie całej skali jej fascynu­
jącego aktorstwa. W rolach reżysera Jima 
Masters. oraz Inkw:zytora wystąpi Stanisław 

DaczyńskL Zespół amerykańskich aktorów I 
bogatą galerię postaci z piętnastego wieku 
odtworzy Zespół Teatru Kameralnego z Je­
rzym Duszyńskim, Januszem Jaroniem, ł.-li­

chałem Mel'.ną, Adamem Mikołajewsk im i Lu­
dwikiem Tatarskim na cze le. Kompozycja 
plastyczna - Otto Axer. Reżyseruje Erwin 
Axer. Kasa czynna od czwartku w godz.inach 
od 11-ej do 13·-ej i od 15-ej. 

---~ n; ędzynarodowej. Turniej otwarta. Najpoważniejsze szanse na wygranie 
,vimbledoń;ki ma w św:e- turnieju mają Amerykanie 7. Franik Parker­
c '.e ustaloną opin i ę, to też Pajk ow.=;lcim i Tom Brownem, :z:~z!orocznym 
uczestn:czy w nim elita te- finalistą, na czele. Niespodziankę jednak spra­
n.s :6tów amerykańskich, wić mogą: Bromw'.ch (Australia)., Drobny (Cze 
australi jsik'.ch i europej- choslowacja), Asbolli (Węgry), w7.ględnie 
skich, którzy toczą nieofi· Sturgess Wld. Afryka). · 
cjalriy bój o mistrzostwo Po<lobn:e, jak corocznie, na jlep5i :z:awodni-
5w:ata. cy zostali rozstawieni w turnieju. Li6ta „roz-

'\V tym ro :..u rozgrywki -:z.apowiadają się stawionych" wygl4da następując'o : 

Pieściarze Tec:zy 
!jromłą Concarditt 14:0 

Kobiety: 1) Osborne du Pont (USA), 2) 
Brough (USA), 3) Todd (USA). 4) Hart (USA), 
5) Bostock (Anglia), 6) Summers (Płd. Afrykat, 
7) Landry (Francja). 8) Fry (USA). 

Gra podwójna mężczyzn: 1) Falkenburg -
Parker (USA), 2) Brown - Mulloy (USA), 3) 
Bromwich - Segman (Australia), · 4) Mottram 
(Anglia) - Sturgess (Pld. Afryka). 

Gra podwójna kobiet: 1) Brough - du 
Pont (USA), 2) Hart - Tod<l (USA), 3) Blair 
- Bostock (Anglia), 4) Hilton - Men6ies 
(Anglia). 

Gra mieszana: 1) Brough (USA) - Brom· 
wich (Australia). 2) du Pont - T. Brown 
(USA), 3) Tcrdd (USA) - Drobny (Czechosło· 
wacja), 4) Hart (USA) - Segman (Australia). 

* W związku z Ty- I Waga lekka: Mazur (T) ~ Pietrusiewicz (C) 

"!lr""/!E IAT Irllł'B./ o\ godn~em Polskiego Mazur zwycięża na punkty. Wynik remisowy 
ił ru M~- /!ft % - : :-:--;;:::: . Czerwonego Krzyża, byłby sprawiedliwszy. W drugiej parze wagi 

TEATR WOJSKA POLStnEGO 

1 

~ , odbyły. 6 i.ę w_ . d_niu lekkiej spotkał. się ~~ymin (T) z Masiarkiem 
Dziś 

0 
godz. 19-ej arc dzieł Szek . ' wczora;szvm p1ęsc1ar- (C~. Była to naiładn1eisza walka. Wygrał ło-

OTELLO'' y 0 sptra sk:e zawody towarzy- dz:anin na punkty. " · I 5kte pom'.ędzy zespo- Waga półśrednia: Trzęsowski ff) - Maciej-

Pierwsze gry n ie przyniosły niespod7.la· 
nek. Przebywający w Anglii Tłoczyński i Spy­
chała potknęli 6 i ę już w pierwszej turze, prze• 
grywając pierwszy z Jugoi;łowianinem Mili• 
cem 3:6, 5:7, 6:.8, drugi .z Holendrem Van 1:, 
Snor~ u1 ZSRR '\ łam : '1 t:;':zy i C.„ _._;-d;i z Piotrkowa. czyk (C). Zwyc'.ężył na punktv Trzęsowski. 

TFA l1ł POWSZECHNY I _Krótki przeb:eg walk· wyglądał, jak na6tę- Waga średnia: Markiewicz (TJ - Laskowski 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z pu -0

: (C). Przewaga łodzianina we wszystk:cµ 3-ch Lotnicy górą ••• 
XV-go wieku flMi~trz Piotr Pathelin'• oraz Waga kogucia: Matec:d (T) Adamus (C). rundach. 
„Grzegorz Dyndała" Moliera. Na ounlctv wygrał Matecki. Waga ciężka: Jaskóla (T) - Wojnarowski 

MOSKWA (Obsł. wł.). Na stadionie „Dy· 
namo" w Moskwie odbyło się spotkanie pił­
karskie o m'.strzostwo Związku Radzieckiego W~g~ p!órketwa: .Jurek (T) - Sikorski (C) (C). Na punkty wygrał Jaskóła. Ogólny wy-

zwyc1ęzył wysoko n!l' punkty Jurek. n'ik 14:0 dla T,ęczy. 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOJ,NIERZA między „Skrzydłami Sowietów'' i drużyną 

ul. Daszyńsltlego 34 „Torpedo" ze Stalingradu. Lotnicy, którzy w 

Dziś teatr nieczynny. Nn rzecz ILiqi Borsh-'ej poprzednim swym spotkaniu wygrali z CPKA 
. . _ 3 : O, odnieśli nowy sukces, zwyciężając „Tor-

!· w b "' ŁKS WI pedo" 
1

: o. Tea.t_r Letni .,~A~ATELA" Plotrko~ka 9~ fflQ. .·· ft~g mocz • dz' ew Obecnie na czele tabeli mistnz:owskleJ 
Dziś i ccclz1enme o godz. 20-eJ komec ~ U I.~ i; utrzymuje się nadal moskiewskie „Dynamo'', 

przedst. 22-ga znakomita komed:a Verneuill'a . . które nie poniosło w doty::hczasowych roz-
pt. W ~o bo_ tę o godz._ 1~-teJ. na_ boisku ŁKS-u do wspomnianego . m·eczu 1 bęcl:t.e 'ii: starać grywkach żadne.i porażki, mając na 7 gier 

MUSISZ BYC MOJĄ„ odbędz,e s i ę n_iecz j);lk1 nozne1 między dwu zrehabilitować za•póniesion~ poraikę w ubieg- 13 pkL przed moskiewskim „Spartakiem" 
„ czolowym1 druzynam1 naszego miasta, ŁKS-em łym roku. 9 1".I 

zu~~~iwrefy~~K~m~~Sru~~. iRTI~~~M~~.~~~ywram~ --------------------~g~i_u_,-~p~k_t_. ___________ ~ 
w pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, „Tygodnia Sw'.ęta Morza", ma swo j ą tradycję 
Hanna Bielicka, Kazim'.erz Dejunow'.cz i tgor i zawsze ściąga niezliczone tłumy zwolenni-
$miałowski. ków obu drużyn i 6ympatyków Ligi Morskiej. Rewia · pływaków · łódzkich 

Kasa czynna przez cały dzień: (el. 272-70. Prezes Okręgu Łód;;kiego Ligi 
\forskiej, ob. Edward Andrzejak , na basenie LKS-u 

TEATR KOMEDIT" MUZYCZNEJ ,,LUTNIA" 
PioJrltnwska 243 _ . I 

Dziś I codz. o godz. 19,15 ,.ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w '7 obra~.:h -
Dttu He1 ba< b11 f'd? ial o;erze 60 osób. - Choi 
- ~11!et - (Jr klestra. Rllety wc-ześniej do na­
bycia w Spółdz1elnt Artystów - Plastyków -
Piotrkow•ka 102. a od godz. 17-ej w kaste 
teatru. W n!edzlelę kasa teatru aynna od 
godz. 11. 

Letni teatr „OSA'', ul. Zachodnia ł3, tel. H0-09 

Godz. 19,45 otwarcie t~atru letniego I pre­
m '.era rewiomontażu pt. „w ogrodzie przy po­
godzie" z udz' ałem całego zespołu. 

Tedr „SYRENA'' Traugutta 

Balet ~i Hal:imy. zapowiada T. Boche.ń ­
ski, pocz. o godz. 19,30, kasa czynna od godz. 
10-13 i od 16-ej . 

ADRIA - „Wilki Morskie", godz. 18,30, 20,30; 
w niedz. 16.30. 

BAJKA - „Czarodziejskie 
18, 20, w niedz. 16. 

Ziarno", godz_ 

BAŁTYK - ,.Za.""hinne dni", godz. 16, lB:Ą, 
21 ; w n!edz. 13,30. 

GD iN1A-„Prol!ram Akh1alności Kraj I Zair 
Nr 17", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL - (dla młodzieży) - „Timur i jego dru­
żyna'', godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 

MUZA - „Synow'.e", godz. 18, 20; w niedz. 16. 

POLONIA - „~osanna ~ iedmiu l.:Ei~życów " 

godz. 16, 18.30, 21, n ' edż. 13.30. 

PRZEDWIOSNTE - „Aleksander Newski'' 
god2. ·18, 20,30, w niedz. 15,30. 

R9BOTNIK - „Nauczyc'elka bawi się", godz. 
17, 19, 21; w niedz. 15. 

ROMA - „Bohaterk'i Pacy fiku", godz. 18, 20. 
'o/ niedz. 16. 

REKORD - .,Rywal Jego Królewskiej Mości", 
godz. 18,30, 20,30; w niedz. 16,30. 

STYLOWY - „Mściwy Jastrząb", godz. 16, 
18,30, 21; w n '.edz. 13,30. 

SWIT - „Stalowe Serca", godz. 18,30 20,30; w 
n iedz. 16.30. 

TATRY (w ogrodzie) - „Rooanna gjedmiu 
ks'.ężyców'', godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz 
!3-ta. 

TĘCZA - „Belita tańczy", godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

WISŁA - „Casablanca'', godz 17, 19, 21; w 
niPdZ. 15. 

WŁÓKNIARZ - „Gasnąry Pl .-,mleń'', godz 
15:m 18, 2030: w niPri' 13 

WOLNOSC - „Zagub:one dni'', godz. 15, 17,3!). 
20; w niedz. 12,30. 

Z:AC'H ĘTA - „Pl„mipf! N' ~ """<I" l')rleaąu" 
godz. 16, 18.30, 2J, niedz.. 13 ~r 

, v roku 1947 ufundował ' puchar 
·zechodni dla zwyci ęskiej dru· 

riy. 
W pierwszym meczu w ubieg· 

' ym roku, po zaciętej walce, któ­
a trzymała widzów w silnym na­

ri'.ęciu, zwyc:ężyła drużyna Wi· 

ł.ódzki Okręgowy Związek I ska I tytuł moż/i zdobyć inny zespół klubowy. 
'lyw_acki, organ~zuje na pły- Qdnośnie konkurencji ir.\·ywid1/lnyoh to 
walni ŁKS-u dnia_ 2-4, 25 1 26 zwycięzcą na 100 m 6tylem dowolnym powi• 

~ lm., tj. w nadchodzący czwar-1 men zostać Jera, ale do<:hod.zą słuchy, że Cie• 
!~~~~@~l""I, ek, piątek i sobotę, Mistno· · ślak zaczął trenować, w;ęc ... zobaczymy. 200, 

stwa Okręgu Łódzkiego w pły- 400 ' 1500 m stylem dowolnym wygra Bonie· 
waniu i 6kokach .. Początek za- cki; tu nie ma żadnych wątpliwości. W kla­

wodow każdorazowo o god'Z. - 18-tej. Wspom• sycznym tytuły mistrzowskie p-rzypadną Do· 
niana impreza .zapow: 1la się nie:zwykl~ cieka- b_rowolskiemu, Ądyż Nikodemski nie będzie 
wie z uwagi na dużą ilość i;tartujących, tj. 80 mógł 6tartować z uwagi na zawieszenie jego 
osób. Zawody te będą próbą sił tak jednostek, klubu, W.Z.K.S. Zjednoczone. Odno:!n;e tego 
jak i całych zespolów. Tytuły mi6trzow6kie klubu - to naprawdę można by· oczekiwać in· 
zdobędą ci zawodn:cy, którzy pilnie trenowali nego ·nastawienia dq sportu pływacltiego ze 
przez cały sezon zimowy i wiosenny . . Poszcze- ~tr-ony klubu posiadającego własną pływalnię 
gółne konkurencje będą b. ciekawe; trudno l pewną tradycję w sporcie pływackim nasze. 

rl~ewa. Obserwując poprawę for­
my d·ui:· nv RTS Vvidzew (ostatnie zwycięstwo 
nad Tarnov;ąl mecz ten będzie interesujący. 

Dru·i:yna ŁKS-u 6tarannie przygotowuje się 

-~port 1m • S. P." 

strzehją f unacy 
K!f1' c ·i G ~( t: ńska dziś powiedzieć, · który klub zdobędzie tytul go miasta. ' 

BYGDOSZCZ (obsł. wL) _ w Bydgoszczy mistrza okręgu. Obrońcą tytułu będzie zespól Tytuły n:iistrzyń pływackich zdobędą: na 

łła1teprej 
Szczecina, 
rozpocząly 6.ę ogólnopolskie zawody strzelec· „Filmowca" i teoretycznie tytuł powinien zo- 100 m stylem dowolnym - Nastalek, na 400 m 
k .e o m.strzostwo organizacji „Służba Polsce". stać przy tym klub'e. Ale„. wprawdzie w pl-y· style~ dowolnym - _Szczepaniakówna; ta o­
W , zawodach b:orą udział junacy i oficerowie ·waniu nie ma tak'ch n iespodzianek, jak - po- statma powinna ustanowić nowy rekord Okrę. 
SP z wszy6tkich województw Polski. wiedzmv - w boksie, niemniej woda jest śli- gu: Odnośni~ 6lylu klasycznego, to trudno jest 

W strzelaniu_ z karabinu na 300 m zespoło· cos powii:dz1eć, n ie znając formy naszych czo-

wo zwyc:ęzyl! JUnacy ze S3czedna w s trzela- ,,Gw'azda" - TJR (ul owo, Złotno) 3·." ło".'ych „zabkarek„: Duninow5k1ej, Dawidowi-
niu .z broni małokal.browej na 50 ~ p :erwsze . l1 r. (,. czowny i Proniewiczówny. Ogólnie biorąc za· 
m;e3sce zdobyli junacy z Kielc, w strzelaniu 1 • • • wody zapowiadają s i ę bardzo ciekawie. 
bojowym na 100 m - junacy z Gdańska. W niedzielę na boisku TUR-u N. Złotno od- Do wstępu na zawody upoważnia bilet wstę-

W zawodach kadry oficerskiej na 300 m z ka- były się zawody piłkarskie pomiędzy pu na pływalnię ŁKS-u. 
rabinu zw y<;i ęży ł zespół by dgoski, w 6'trzeJa: ZRKS „Gwiazda" - RI\'.S TUR-Nowe-Złotno I 
niu z broni małokalibrowej na 50 m - ze- Po ciekawej i zaciętej grze zwyciężyła Atl . . 
spół gdański, a w strzelaniu z pistoletu na 25 „Gwiazd~" 3:_2 (2:2). Bramki strzelili: Bender- 1 ec1 po raz trzect 
•m-p··-e.rw•s•z•e-m.'.emj•K•e-z•a~ją•ł•z•e•s~~-·ł_k_~_]•&•k•i•·-~-m•a•n-1,~K•a•d•Zl•d~~~2M. __ . _________ ZWOłujq walne zeb~anie 

Co u!IA::IHJB~z·· ... •• --r d- Walne zebranie łódzkich ciężko-
" WJ"' ~··•7 .,.. Z;ez ra 10 -t auetów zostaJo już dwukrotnit 

Program na czwartek 24 czerwca 1948• r. nik. 16.30 „Na swojską nutę". 17.00 Muzyka Jdro~zone ze względu na niedo-
9.20 (Ł) Koncert życzeń (cz. I). 10.20 symfoniozna. l7.40 (Ł) Odczyt Dr. W: Łuka- - tateczną obecność członków 

Pr~erwa. 12.04 Dz'.ennik. 12.25 Muzyka hisz- szewicz~ pt. „Młoda Polska". 17_50 „z życia Związku. Zarząd zwcluje przeto 
panska. 12.45 (Ł) ,])obry stadnik to połowa t l ·k • 18 05 St · · oo raz trzeci zebranie na dzień 26 ee m · · 1 • . „ rzezc:e się słońca'' - ·, po- b. · 

sla
0

da". 12.55. (Ł) Komunikaty._ 13.00 Muzyka gadanka. 18.l6 „Dla każdego coś . miłego''. , r~ m., to jest w sobotę i prosi w i· 
op _r~~a: 13.45 Mu.zyka powazna. 14.30 (Ł) l 19.30 „Dom pod Oświęcimiem" .__ montaż. 1 a.b klub mię dobra -sportu zapaśnic1ego, 
z. dZIS i ~JS•Ze) prasy. 14.3.5 (Ł) Ko·nc~rt la~rea- 21.00 Dziennik. 22 0() „pawna muzyka'.'. 22.45 bJ!ania V '.Ym. razem znów nie zant&hały O• 

to"". P1erwszego . Kon~ursu Elim:nacyinego (Ł) Koncert życzen (cz. II). 22 .. 5!! (Ł) Omów. j zębrama 6wymi delegatami, , 
Cho rów Ama~orsk1ch łodzk:ego okręgu. 15.0.5 progr. Jok, na jutro. 23.00 Ostatnie wiadomo­
(~), „Sluchow_isko -' rad10wy Te a~ r Wyobraź~ ści. 23._10 Sprawozdanie z IIl etapu wyścigu Zlot 
n, ', 15.15 (Ł) Kwadrans . ~uz~~I taneczneJ kolarskiego Gdynia-Słupsk , 23.20 P;ogram 
(pl) ty): . 15.30 „Porozmawla)my - audyc1a na jutro. 23.30 (Ł) Koncert życze11 (cz. III). 
dla dz1ec1. 15.50 Muzyka z płyt. 16.00 Dz:en- 0.30 (Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 

sokoli w Pradze 
--~~~~~~~ 

ZEBRANIE GŁUCHONIEMYCH l O ZACZĄTKACH MYSLJ DEMOICRATY~ZNEJ 
Zarząd Polskiego Związku Gluchon'emych, · W POLSCE 

Oddz'.ał w Łodzi, w dniu 27 bm. o godz. 5 pp. w d · ł : 
we v. ~asnym lokalu przy uL Nowo-Zar2ew- I . y ~1a Prasy i Propagandy Komitetu 
sk'ej ttl urządza zebranie dla wszystkich G!u-1 Woiewodzklego Str. Demokratycznego urzą­
ch~n:e;i;ych z terenu m. Łodz i. Ze względu na dza odczyt prof. dra Witolda Łukaszewicza 
waznosc szeregu spraw do l!ad ecvdowan ia, pt. „Polskie Towarzystwo Demokratyczne". 
Za~zą? prosi wszystkich głuchoniemych o . . . . 
wz1°ne udz'ału w tym zebraniu. Odczyt ten odbędzie s: ę w piątek, dnia 

. Równo~ześn '.e Zarząd tą drogą wyraża po- 25 czerwca rb o godzinie 19-ej w lukalu 
rlz1ę~~wa?;e Prezydentowi 1;11· Ł~dzi, Ob. E .. Stronnictwa Demokratycznego przy ul. Piotr-
Stawmsk emu. OKZZ i Wy.d·~1alow1 Kwa~erun- kowskiej 78, II iętr<> front. ' 1~ 
kowemu za owccri<:l ponarc:"' w uzyskan1u b- p .w.· 
kalu nil ;wta•"'! llwietl ice P. Zw. Głucl;on'P.· \V !'pcu i s'?.rpn\u i rowodu fu;i odczv-
mvrh w Łodzi - . !y odbywać się nie będ~ 

PRAGA (obsł. wł.) - W Pradze rozpoczął 
się XI Międzynarodowy Zlot Sokoła. Po uro­
czysty~ otwarciu, w pierwszym dniu zlotu od­
były ~1ę. pokazy gimnastyczne około 10 tys i ę­
cy dz:ec1 w wieku od 5 do 9 lat. 

. "'! dru~im dniu wy6tąpiła z pokazami mlo­
dz1ez '!" wieku 9 do 11 lat w liczbie 14 tysię­
cy, Mimo meprzychylnych warunków atmosfe­
rycznych na stadionie Masaryk~ zebrało się 
ppnad 18 tysięcy widzów, wśród których obec­
ny był prezydent Czechosłowacji. Klement 
Gottwald, czlonkowie rządu czechosłowacki e· 
qo oraz: ambasadQrowie: Polski, Jugosławii, 
B~~garli, ~umu_nii, Zwi ązku Radzieckiego, An­
gb, Stanow Z1ednoczonych i Ch i ~. 

Dzień Spółdzie 'czości 
Odbyło 6ię posiedzenie Komitetu Miej~kie­

q_o obchodu „Dnia Soóldz i elczości" . W dniu 3 
hpca odbędzie 6ię w Lodzi centralna akadem'a 
6półdzielcza. ~Ja podkreślenia święta zorga;i. 
zowany będzie konkurs .na Il'! jladniej udek o· 
ro_warie okno cldl"nn ~nólrl„'E'lc,eqri . Ustano· 

· w.ono n_agrody od 3 do 30 tysiQCy z!, 
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